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Do walki
Ze strasznym wrogiem!

jednym  z najokropniejszych i naj­
bardziej zaciętych wrogo w  ludzkości, 
dziesiątkującym 'wszystkie społeczeń­
stwa europejskie, jest gruźlica.

W krada się ona tak nicspostrzeże- 
nie w  młode zwłaszcza organizmy, tak 
czyha na nas na każdym kroku, tak 
szybko i w ytrw ale szerzy swoje za­
gony, że statystyka zniszczenia, w y­
wołanego przez tę chorobę, daje cytry 
wprost przerażające.

W ystarczy wspomnieć, że u nas w 
Polsce, choruje na gruźlicę około 700 
x>sięcy ludzi, a ja‘k twierdzą lekarze, 
około 90 procent ludności jest zarażo­
nych tą chorobą. W ciągu jednego 
dziesięciolecia, od 19 0 0 --19 10  r. — a_ 
by zacytow ać dawniejszą statystykę 
omarlo w Małopolsce na gruźlicę -47 
tysięcy ludzi, czyli o 67 tysięcy więcej, 
niż na wszystkie inne choroby. W  o- 
kresie powojennym, wskutek wyczer­
pania organizm ów ludzkich i ciężkicn 
Warunków życiowych, choroba ta sze- 
zv się zastraszająco, chociaż w Pań­

stwie Polskiem przystąpiono już do 
stanowczej z nią walki. j

Gruźlica dziesiątkuje przedewszyst- 
kiem dzieci i młodzież obojga płci, 
Przynosząc tem samem niepowetowa­
ne straty dla przyszłości i rozwoju na­
szego społeczeństwa, wydzierając mu 
często jednostki najtęższe umysłowo 1
moralnie. , . . .

K to zna bliżej życie naszej młodzie 
Zy szkolnej 1 akademickiej, kto przy­
patrzył się doli szerokich warstw lud­
ności biednej, zw łaszcząt. zw. proleta- 
rjatu miejskiego, ten wie, jak potw or­
ne szczerby w szeregach ludzkich, w 
szeregach Państwa Polskiego, czyni 
srożąca się gruźlica.

N a Zachodzie bezwzględna 1 syste­
matyczna walka z gruźlicą prowadzo­
na jest nie tylko przez rządy państw, 
Przez samorządy, instytucje 1 tow a 
tzystwa humanitarne 1 lekarskie, ale 
Przez całe socleczeństwa. W szyscy ro­
zumieją tam, że w r ó g  jest tak gro z iy 
j nieustępliwy, postępy jego tak szyb­
kie, że dla sparaliżowania jego jkcji 
potrzeba działania ustawicznie czuj 
nego j podejmowanego przez sferą jak 

mjrozleglejsze,
W  takiej Am eryce, Anglji Francji 

łub Włoszech istnieją me tylko szpi­
tale, sanatorja, poradnie, kolonie 1 
1-ólkolonje dla chorych na .muźhcę, 
ałe też specjalne ->osiedla gru.nicze«,
W których chorzy, nie przerywając 
Pracy, mogą oddawać się systematycz­
nemu leczeniu. Anglja posiada a w  1. 
‘ 926 -  22.202 tóżek dla gruzliczo- 
ehorych w  szpitalach i sanatorjach, 
Stany Zjednoczone -— 70 .0 0 0  oze , 

bJiemcy 40.000 łóżek, a mała ^ustija 
-  13 .14 6  łóżek. Co do wydatków, to 
■Anglja wydala w r. i9 2  ̂ półtora mJ
W a  funtów  szterlingów na akcję
Przeciwgruźlicza, a mala Belgja wy aje 
tocznie na ten cel około 7 miljonow 
banków .

A  jak się ma sprawa w Polsce? Pra­
wda, że walka z gru ź lik  rozpoczęła 
s>ę u nas nie na żarty, zę do tej walki 
5taneło Państwo, organizacje opieki 
sDołecznej, lekarze i c z ę s c  społeczeń­
stwa.

A le jakie są cy fry?  Polska
ma dotąd w szpitalach i sanatorjach 
tylko 6600 łóżek dla chorych gruz 1-

Ę  ostatniej chwili.

Prof. Bartel u Marszałka Piłsudskiego.
(T e le fo n e m  od naszego koresp on d en ta.)

Warszawa, 14 grudnia. Dziś o g. 
Jrszej w południe prof. Bartel złożył 
w izytę Marszałkowi Piłsudskiemu.

Jakkolw iek niektórzy sadzą, że po­
byt b. Premjera w Warszawie zostanie 
skrónony do dnia dzisiejszego, to we­
dług innych informacji prof. Bartel za­

trzyma się w stolicy jeszcze jakiś 

cza s.
W sytuacji politycznej nie zaszła 

żadna zmiana. Oczekiwany komunikat 
kancelarji cywilnej P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, dotychczas się nie 
ukazał.

Zakończenie rozmów na Zamku.
Warszawa, 14  grudnia. (AW ). W  

kołach zbliżonych do Rządu utrzym u­
ją, że na wczorajszej konferencji z 
prof. Bartlem skończy się cały szereg 
rozmów P. Prezydenta z osobistościa­
mi ze iw iata politycznego na temat 
kryzysu rządowego. Twierdzą rów ­
nież, .że przesilenie gabinetowe weszło 
już w  drugie i ostatnie stadjum, przy- 
czem spodziewają się obecnie więk­
szych niespodzianek i ciekawszych 
sytuacji, niż w  dotychczasowym prze­
biegu. Gacenie dalsze w izyty na Zam­
ku nie są .przewidziane, przyczem 
jednak narady u P. Prezydenta mogą 
przybrać inną formę. Również prze­

mawia za bliskim końcem przesilenia 
wczorajsza wizyta P. Prezydenta w 
Belwederze o godz. 6 wiecz. — p. 
Prezydent odbył z Marszałkiem Pił­
sudskim jednogodzinną konferencję. 
Spodziewają się tu, iż jednak w dniu 
dzisiejszym ukaże się komunikat kan­
celarji cywilnej o wynikach konferen­
cji z przywódcami stronnictw sejmo­
wych. Krążą pogłoski, iż w pierw­
szych dniach przyszłego tygodnia P. 
Prezydent zaprosi na wspólną konfe­
rencję na Zamek przedstawicieli świa­
ta politycznego i ugrupowań sejmo­
wych.

Interesująca gra polityczna
stronnictw opozycyjnych w Anglji.

Londyn, 13  grudnia. (PAT). 
związku z zapowiedzianem w Izbie 
Gmin na wtorek czytaniem rządowe­
go projektu węglowego, rozpoczęła się 
interesująca i charakterystyczna dla 
obecnej sytuacji wewnętrznej gra 
stronnictw opozycyjnych. Liberałowie 
na posiedzeniu frakcji postanowili 
wczoraj wieczorem głosować przeciw­
ko projektowi, uważając, że system 
kartelizacji przemysłu węglowego, do­
puszczający specjalną opłatę z każdej 
wydobytej tonny dla obniżenia ceny 
węgla na eksport, równoznaczny jest 
z podwyższeniem cen węgla na rynku 
wewnętrznym. Unikając jednak klęski 
rządu, przesilenia oraz nowych wybo­
rów, liberałowie zredagowali swój 
wniosek, odrzucający projekt, w ten 
sposób, aby konserwatyści nie mogli 
za nim glosować. Wniosek bowiem 
na początku wyraża zadowolenie z .

ia ogólnokrajowego Urzędu |ustanowienia

węglowego i ze zmniejszenia godzin 
pracy z 8 na 7 i pół, czemu najbardziej 
sprzeciwiają się konserwatyści. Wnio­
sek konserwatystów, odrzucający ten 
projekt w całości, okaże się w ten 
sposób jako zbyt daleko idący, wobec 
czego liberałowie nie będą za nim 
glosowali. Liberałowie liczą więc, że 
tą drogą zmuszą rząd do wyrzeczenia 
się niepożądanej dla liberałów karteli­
zacji. G dyby rząd wbrew tym oblicze­
niom trwał przy swoim projekcie, 
należałoby zasadniczo liczyć się z 
przesileniem rządowem i nowemi w y­
borami. W  praktyce jednak w tym 
wypadku konserwatyści prawdopodo­
bnie uratują rząd, stosując abstynencję 
przy glosowaniu i wytwarzając w ten 
sposób dostateczną większość samej 
Labour Party. Charakterystyczną ce­
chą sytuacji jest, że wszystkie trzy 
stronnictwa unikają w obecnej chwili 
klęski rządu Mac Donalda.

P. Dewey chory.
(T e le fo n e m  od naszego k o resp o n d en ta .) 

Warszawa, 14 grudnia. Doradca 
finan.owy Rządu Polskiego p. Dewey 
jest chory i nie opuszcza swego miesz­
kania. P. Dewey wyjeżdża przed świę­
tami Bożego Narodzenia na dluzszy 
pobyt do Szwajcarji.

0  traktat handlowy 
z Hiszpanją i Portugalją.

(T e le fo n e m  od naszego k o resp o n d en ta .)
Warszawa, 14 grudnia. W czoraj 

wyjechał do Paryża radca Minister­
stwa Przemyślu i Handlu Łada, który 
wraz z dyrektorem Departamentu So­
kołowskim, bawiącym obecnie w Pa­
ryżu, uda się do Madrytu, a następnie 
do Lizbony, celem odbycia rozmów w 
sprawie zawarcia traktatu handlowego 
z Hiszpanją i Portugalją.

Rewizje w Magistratach.
(T e le fo n e m  o d  naszego  k o re sp o n d e n ta .;
Warszawa, 14 grudnia. Z  Łodzi 

donoszą: Sprawą zaprotestowanych
weksli miasteczka Koła zainteresował 
się osobiście Minister Spraw 'Wewn. 
generał Składkowski, który polecił 
przeprowadzić rewizje we wszystkich 
magistratach W ojewództwa łódzkiego. 
Miasteczko Koło otrzym a z Banku 
Polskiego pożyczkę 30.000 złotych na 
wykupno zaprotestowanych weksli.

Przedstawiciel 
Ligi Narodów w Kownie.

Kowno, 13  grudnia. (PA T.) Wczo­
raj przybył do Kowna wiceprezes ko­
misji komunikacyjnej i transytowej, 
Ligi Narodów, dr. Vasconce!los. U rzę­
dowego komunikatu o przvjeździe 
Vasconcellosa rząd dotychczas nie w y­
dal. Mimo to, można być przekona­
nym, że wizyta przedstawiciela Ligi 
Narodów w Kownie posiada związek 
z nieuregulowaną dotychczas sprawą 
komunikacji pomiędzy Litwa a Polską.

Polowanie w Puszczy 
Białowieskiej odłożone.

(T e le fo n e m  od naszego k o resp o n d en ta .)
Warszawa, 14 grudnia. Z  uwagi na 

obecną sytuację polityczną w  kraiu, za­
powiadane od szeregu dni polowanie 
reprezentacyjne w Puszczy Białowies­
kiej, które mia! urządzić P. Prezydent 
Rzeczypospolitej dla członków Rządu, 
dyplomacji i zaproszonych gości, zo­
stało odłożone Zresztą polowanie to 
miało hvć polowaniem zimowem, a 
do urządzenia takiego polowania tym ­
czasem brak śniegu, więc i termin je­
go nie może być jeszcze ustalony.

czo, a na cele walki z gruźlicą wydaje 
zaledwie 1 mil jon złotych rocznie!

Rząd nie może tu działać sam bez 
pomocy społeczeństwa, nie może być 
wyłącznym dawcą ogromnych fundu­
szów na te doniosłe cele. A b y w  Pol­
sce walka z gruźlicą miała zapewnio­
ne powodzenie, aby straszne postępy 
tej choroby zostały sparaliżowane, po­
trzeba nam na to wydawać rocznie, 
przez cały szereg lat, po jo  milionów 
złotych, potrzeba najmniej minimal­
nie 30 tysięcy łóżek.

Działają w  Polsce Towarzystwa 
Przeciwgruźlicze We wszystkich w ięk­
szych ośrodkach Państwa, istnieje »Pol 
ski Związek Przeciwgruźliczy*, w ytę­
żający wszystkie ?iłv, aby bezustannie

usuwać i niszczyć największego wroga 
eolskich dzieci i polskiej młodzieży. 
Istnieją już sanatorja i szpitale, prowa­
dzi się półkolonie i zakłada kolonje 
miejskie, ale wszystkiego tego jest za 
mało!

Potrzeba skoordynowania i zespo­
lenia sił i możności całego społeczeń­
stwa, wszystkich jego warstw, aby 
walka była skuteczna i pewna. Muszą 
dopomóc w  tem swojemi funduszami 
Zakłady ubezpieczeń społecznych i K a­
sy chorych, posiidające znaczne-nad­
wyżki bilansowe. Musza dopomóc sa­
morządy i organizacje społeczne całe­
go kraju.

Ale przedewszystkie.m musi dopo­
móc każdy Polak i każda Polka indy­

widualnie, wstępując do tow arzystw  
przeciwgruźliczych, popierając na każ­
dym  kroku ich cele, składając, oby 

jak najhojniejsze datki na cele walki 
z gruźlicą w czasie przeciwgruźliczej 
zbiórki.

Jesteśmy u w rót t. zw. »Dni Prze- 
eiwgruźliczych«, które rozpoczęły się 
1 grudnia b. r. a potrwają do 15 sty ­
cznia. N iechaj w te dni otworzą^ się 
serca nasze współczujące z straszliwą 
dolą chorych, niech zbudzi się czujność 
obrończa, aby ratov/ać tych, co ,ię da­
dzą uratować (a takich są tysiące ty ­
sięcy!) i niech obfite datki zasila fu n ­
dusze, przeznaczone na cel wielki i 
ważnv.
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Tirumf polskości i praworządności.
Pow yższy nagłówek oparty jest nie 

na domysłach, nie na konkluzjach, nie 
na frazesach, a na suchych, ścisłych 
cyfrach; cyfrach, obrazująych wyniki 
w yb ojów  komunałnych w gminach 
wiejskich na Śląsku i w yborów  do sej­
m ików powiatowych w  Poznańskiem. 
Obraz jest jasny, prosty i niewątpli­
w y: widnieje na nim w najw yrazist­
szych barwach zwycięstwo poisćości 
i zwycięstwo obozu prcrządowcgo, 
W ystępuje ono zaś jeszcze dobitniej, 
jeżeli zestawi się w yniki obecne ze 
staniem dotychczasowym .

I tak, na Śląsku wszystkie listy p o l­
skie, otrzym ały 80% głosów i zdobyły 
92% mandatów; natomiast niemieckie 
zo% głosów i 8% mandatów. Niem cy 
stracili 17 .09 1 głosów, t. j. 30% swego 
stanu posiadania głosów i 224 manda­
tów , czyli przeszło 50% .swego stanu 
posiadania mandatów. W ybory przy­
niosły więc tu N iem com  druzgocąca 
klęskę, szczególnie silną w  okręgu 
przem ysłowym , gdzie dotąd mieli prze 
wagę głosów i większość w  przeważ­
nej części 1-id gminnych. Obecnie 
N iem cy we wszystkich radach gmin­
nych znalezli się w mniejszości.

A  jakże w ramach mandatów, o 
trzym anych przez kandydatów pol­
skich. przedstawia się ich podział na 
poszczególne stronnictwa polityczne? 
Otóż w b rew  krzykliw ym  i kłam liwym  
zapowiedziom prasy, zajmującej sta­
nowisko opozycyjne wobec Rządu, w  
pierwszym rzędzie katowickiej »Polo~ 
nji«, — listy pnirządowe otrzym ały 42 
procent z ogólnej liczby mandatów, 
zaś listy opozycyjne polskie 3 5 proc. 
Partje prorządowe otrzym ały w  ślad 
za tern 1.642 mandatów, a opozycja 
(Korfantow cy, socjaliści i N P R .) 734 
m andatów. Charakterystycznym  jest 
brak zupełny w pływ ów  kom unistycz­
nych i socjalistycznych na Śląsku. L is­
ty  PPS. zyskały tylko 7% głosów, a 
komuniści zaledwie 1%  ■

Śląsk ukazał swemi w yboram i swe 
prawdziwe, odwieczne polskie obli­
cze. Dziesięć lat niepodległości wzm o­
cniło jego poczucie narodowe, a t*|J- 
wói Państwa Polskiego i Je-~o rosnąca 
potęga, którą lud górnośląski widzi na 
własne oczy, dokonała reszty. D rum m  
charakterystycznym  obiiwem  w ybo­
rów  .jest kieska wszelkiego pawyjm c- 
twa. N P R . wykazała, że w pływ ów  ża­
dnych na Śląsku nie posiada; K orfanty 
m ożny ongiś dyktator n',a Śląsku, po­
niósł decydującą klęskę; zebrał owoce 
swej demagogicznej roboty.

Analogiczny mniej więcej obraz 
przedstawia w ynik w yborów  do sej­
m ików powiatowych w  Poznański .rm. 
N a  ogólny bilans 72 1 mandatów, obóz 
prorządow y uzyskuje 255 (poprzednio 
miał ich 34), N iem cy 63, wszystkie in­
ne partje razem 436 mandatów. Blok

Na Dalekim Wschodzie.
Mukden, 13  grudnia. (PA T .) D o­

noszą urzędowo, że Rosjanie konty­
nuują operacje wojenne, przyczem  za ­
atakowali pozycje chińskie w  górach 
H si-Ngan.

Wiedeń, 13  grudnia. (PA T.) »United 
Press« donosi z Charbina, że w Barga- 
dzie w  północno - zachodnim okręgu 
M andżurji, obwołana została nowa nie 
zależna republika mongolska, z mias­
tem Chairalem jako stolicą. W  kolach 
politycznych oczekują w  związku 
z tern nowych zawikłań pomiędzy 
Chinam i i Rosją. Liczą się także z mo­
żliwością interwencji Japo-nji.

Ekscesy komunistów.
W a rsz a w a , 14  g ru d n ia . (A W .) W c z o ra j

0  go d z. 7  w ie c z . g ru p a  m ło d o c ia n y c h  k o m u ­
n is tó w  u s iło w a ła  d e m o n stro w a ć  p rz e d  g m a ­
ch e m  Sąd u  a p e la c y jn e g o , gd zie  to c z y  się p r o ­
ces p rz e c iw k o  20  k o m u n isto m . D e m o n s tra n tó w  
nie d o p u sz c z o n o  p rz e d  Sąd. U c ie rp ia ł n a to ­
m ia st gm ach  W y d z ia łu  o d w o ła w c z e g o  Sądu  
o k r ., w  k tó ry m  d e m o n stra n c i w y b ili  k ija m i
1 k a m ie n ia m i z g ó rą  4 0  szy b . P o lic ja  p o ło ż y ła  
k re s  d e m o n stra c ji i 3 a w a n tu rn ik ó w  p r z y t r z y ­
m ała.

prorządowy w ykazuje skok wprost 
niesłychany, z 34 mandatów do 255, 
czyli pomnożenie stanu posiadania 
ośmiokrotnie — zdobycie 2/5 części: 
wszystkich mandatów. I tu okazało 
się, że N iem cy nawet w najbardziej' 
kresowych powiatach, uzyskali śmiesz­
nie małą liczbę mandatów. Jak  w  tem 
świetle przedstawiać się będzie krzyk 
o »zrabowanych ziemiach niemiec- 
kich«, trudno sobie wyobrazić.

W ybory do ciał komunalnych są

W arszawa, 13  grudnia. (P. A . T.). 
W dniu dzisiejszym poselstwo Stanów 
Zjednoczonych w W arszawie zwróciło 
się do Rządu polskiego o udzielenie dla 
p. Aleksandra M oore‘a agrement na 
objęcie stanowiska ambasadora Stanów 
Zjednocz, w  W arszawie. P. Moore, 
urodzony w  Pittsburgu w  r. 1S67, 
zajmował sie od lat młodzieńczych 
dziennikarstwem. W  r. 1904 objął sta­
nowisko redaktora naczelnego dzien­
nika »Pittsburgh Leader«. N a tem sta­
no \zisku pozostaje do r, 19 23, gdy 
m ianowany został ambasadorem Sta­
nów Zjednoczonych w  Hiszpanji. Po 
paruletnim pobycie w  Hiszpanji, p. 
M oore wyznaczony został w  r. 1928 
na stanowisko ambasadora w Peru,

W arszawa, 13  grudnia. (P. A . T.). 
W  poniedziałek popołudniu odbędzie 
się u Prezesa R ad y M inistrów konfe­
rencja, poświęcona sprawom związa­
nym z sytuacją rynku zbożowego oraz 
zagadnieniom handlu zbożowego. 
W  konferencji tej wezmą udział Mi-

W arszawa, 14  grudnia. Agencja 
»Pap« dowiaduje się, że wszyscy człon 
kowie delegacji niemieckiej do roko­
wań handlowych o zawarcie traktatu 
handlowego polsko - niemieckiego- w 
dn. 1 2  b m. wieczorem wyjechali z 
W arszawy i zwolnili zupełnie zajmo­
wane przez siebie pokoje w  hotelu 
Europejskim. Rokow ania zatem zosta­
ły narazie wstrzym ane aż do otrzy­
mania przez delegację niemiecką no­
w ych  instrukcyj od rządu Rzeszy.

Warszawa, 14  grudnia. Przedstawi­
ciel agencji »Iskra« zwrócił się do M i­
nistra Zaleskiego z prośbą o w ypow ie­
dzenie się co do konsekwencyj, jakie 
dla polskiej polityki zagranicznej m o­
że mieć obecne przesilenie rządowe.

P. Minister Zaleski oświadczył: 
Sprawę wzajem nych w pływ ów  po­

lityki zagraniczinej i wewnętrznej po­
ruszałem już niejednokrotnie. Cytu ję 
to, co powiedziałem na bankiecie T o ­
warzystwa Badań Zagadnień M iędzy­
narodowych w  styczniu 1928 r. M ó­
wiłem w tedy:

»Zdaniem m ojtm , wytyczne lin je 
naszej polityki zagranicznej, są czemś 
stałem, nieprzemijającem i niezależ- 

| nem od tych czy innych funkcyj we- 
w nętrzno-politycznych, czemś, co że­
lazną niejako logiką i siłą narzuca sie 
każdemu kierownikowi naszej polity­
ki zagranicznej. Oczywiście, nie ozna­
cza to, abym negował możność uła­
twiania lub utrudniania polityki za­
granicznej przez politykę wewnętrzną. 
Zw iązki pomiędzy obu temi dziedzi­
nami sa dostatecznie widoczne i nieje­
den z biorących czynny udział w  na-

na całym świecie uważane za próbę sił 
przy najbliższych w yborach politycz­
nych. N a czyją korzyść w  tym  w y­
padku próba wypadła, nie trzeba dłu­
go dowodzić. W ykazała ona ponad 
wszelką wątpliwość, że w  szerokich 
masach ludności tkwi m ctylko wielkie 
poczucie narodowe, ale zarazem i nie­
chęć do partyjnictwa, niechęć do 
wszelkiej antyrządowej agitacji, a na­
tomiast wielka tęsknota za jasnym, 
bezpartyjnym  programem politycz­
nym i gospodarczym, który jedyny 
może zapewnić wszystkim  spokój i w i­
doki na przyszłość. A .

które piastuje do tej pory.
Londyn, 13  grudnia. (PA T) Prasa 

tutejsza, donosząc z N ow ego Jo rk u  o 
decyzji prezydenta H oovera podnie­
sienia poselstwa Stanów Zjednoczo­
nych w  W arszawie do rangi ambasady, 
podkreśla, że rząd amerykański solida­
ryzuje się tu z W ielką Brytanją, idąc 
w jej ślady. Do niedawna nieżyczliwy 
»Evening Standard« w wydaniu popo- 
łudniowem komentuje ten fakt jako 
uznanie Polski za jedno z wielkich mo­
carstw europejskich i podkreśla, że 
ten stan rzeczy jest potwierdzeniem 
sytuacji, w której Polska pod wzglę­
dem terytorjalnym  znajduje sic fak­
tycznie od czasu traktatu wersalskiego.

nistrowie Spraw  W ewn., Skarbu, Prze­
mysłu i Handlu, Rolnictw a, Reform  
R olnych i Kom unikacji, oraz przed­
stawiciele Syndykatu zbożowego i or- 
ganiziacyj handlowych, zajmujących się 
ekspertem zboża.

Berlin, 13  grudnia. (PA T.). Biuro 
W olffa donosi, iż wobec zmian w  do­
tychczasowych dyspozycjach polsko- 
niemieckich w Warszawie, poseł Rau- 
scher złoży osobiście sprawozdanie o 
stanie polsko - niemieckich roko­
wań handlowych i w tym  celu przy­
byw a w  sobotę do Berlina. W edług 
»Voss. Ztg.« przyjazd posła Rauschera 
pozostaje w  związku z nowemi rzeko- 
memi trudnościami w  niemiecko-pol­
skich rokowaniach handlowych.

szej polityce zagranicznej, może p rz y ­
pomina sobie mom enty, gdy z niepo­
kojem, a nawet rozpaczą w  sercu, m y­
ślał o tem, jak niebezpieczne reperkur- 
sje dla prowadzonych przezeń spraw 
może mieć ten czy ów z licznych ga­
binetowych kryzysów , które w  po­
przednich latach niestety aż nadto 
często Polskę nawiedzały*.

M ówiłem dalej, iż »w przeciwień­
stwie do wielu lat poprzednich, w  któ­
rych częstokroć nasze stosunki wew­
nętrzna - polityczne napełniały troską 
naszych dyplom atów, dbałych o spra­
w y i interesy Rzeczypospolitej za gra­
nicą, era obecna -odznacza się pewnym 
elementem psychologicznym, który 
ma niezwykle doniosły w pływ  na bieg 
i stopień osiągalności stawianych sobie 
przez kierownictwo polityki zagra­
nicznej celów. Elementem tym  jest 
stałość, jest pewność, że dzień jutrzej­
szy nie przyniesie niepożądanych nie­
spodzianek, że ta sama w ytrw ała i 
konsekwentna wola dążyć będzie tak 
samo jutro, jak dzisiaj do w ytkniętych 
przez siebie celów«.

T a  cytata z mego przemówienia

z przed blisko dwóch lat, daje dokład­
ną ocenę dzisiejszego kryzysu. Gdyby 
nie pewność, że po kryzysie, jak 1
przed nim, ta sama konsekwentna 1 
w ytrw ała wola Marszałka Piłsudskiego 
kierować będzie losami Rzeczypospo­
litej, to kryzys dzisiejszy miałby nie­
wątpliwie ujemny w pływ  na nasze sta­
nowisko międzynarodowe. Z  dotych­
czasowych doświadczeń wszyscy wie­
dzą, iż losy Polski znajdują się w  ręku 
Rządu, opaitego o osobę Marszalka 1 
główne wytyczne -'a zej polityki, c, j- 
utrzymanie pokoju i dobrobytu sto­
sunków z poszczególnemi narodami* 
pozostaną niezmienione. T ym  sposo­
bem wierzę, iż aczkolwiek skutki każ­
dego przesilenia, są w  naszych warun­
kach, zazwyczaj ujemne, to tym  ra­
zem nie dadzą się one nam we znaki 
w dziedzinie polityki zagranicznej-

Przed konsystorzem
papieskim.

Z  R zym u donoszą: Po ogłoszeniu 
przez oficjalny organ "Watykanu „Os- 
servatore R om ano" zaproszenia kar­
dynałów do uczestnictwa w  konsysto- 
rzu, k tóry  ma się odbyć 16 i 19 gru­
dnia (16-go odbędzie się konsystorz 
tajny, a 19-go konsystorz publiczny)* 
w prasie rzym skiej pojawiają się roz­
maite przepowiednie co do p rzy ' 
puszczalnego przebiegu konsystorza. 
Dziennik »Lavoro fascisca« twierdzi, 
że wygłoszona z okazji konsystorza 
mowa papieska, będzie miała doniosłe 
znaczenie polityczne. Dziennik donosi 
również, że kardynał - sekretarz sta­
nu Gasparri, ustąpi w najbliższym 
czasie i że jego stanowisko obejmie 
dotychczasowy nuncjusz w Berlinie, 
Pacelli, który, jak zapewniają, ma o j 
trzym ać na grudniowym  konsystorzu 
kapelusz kardynalski. Pismo podkre­
śla, że misja Pacelliego w Niemczech 
nie została zakończona i że sam nun­
cjusz prosił o odroczenie nominacji 
kardynalskiej do lata 19 30  r., lecz że 
musiał ustąpić na w yraźne życzenie 
Ojca świętego. Ma się to tłumaczyć 
tem, że kardynał Gasparri zamierza z 
powodu nadwątlonego zdrowia złożyć 
swój urząd. Szereg dzienników w yra­
ża przypuszczenie, że poza trzema no­
w ym i kardynałami W łochami (nun­
cjusz Pacelli i arcybiskupi Lavitrano 
i Minoretti) oraz trzema cudzoziemca­
m i (patrjarcha Lizbony i arcybiskupi 
Paryża i Arm agh) kilku innych du­
chownych otrzym a purpurę kardynal­
ską na najbliższym konsystorzu.

Kardynał Gaspari zostaje.
R zym , 13  grudnia. (PA T .) 2  kół 

W atykanu oświadczono, że pogłoska 
o  ustąpieniu kardynała Gasparri i ob­
jęciu jego funkcji przez msgr. Pacelli 
pozbawiona jest wszelkich podstaw.

Komitet Ekonomiczny.
W arszawa, 13  grudnia. (P. A . T.)- 

Dnia 13  b. m. o godz. 12  w południe 
odbyło się pod przewodnictwem  Pr.i- 
mjera Świtalskiego posiedzenie Kom i­
tetu Ekonom icznego M inistrów, na 
którem  załatwiono szereg spraw bie­
żących.

Rezolucja Stronnictwa 
Chłopskiego.

W arszawa, 14  grudnia. (AW). 
W czoraj odbyło się posiedzenie klubu 
Stronnictwa Chłopskiego. Referat o 
sytuacji politycznej wygłosił prezes 
pos. Dąbski. Po dyskusji uchwalono 
rezolucję, w  której klub solidaryzuje 
się z oświadczeniem prezesów khibó^ 
sejmowych, iż gotowi są na życzerue 
P. Prezydenta Rzplitej przystąpić do 
utworzenia Rządu parlamentarnego* ■

Paderewski powrócił 
do zdrowia.

Lozanna, 14  grudnia. (AW ). Igna­
cy Paderewski powrócił całkowicie do 
zdrowia i jutro opuszcza sanatorium*

Ambasador Stanów Zjedn. w Warszawie.

Konferencja w sprawach zbożowych
odbędzie się 16 b. m. u Premjera Switalskiego.

Przerwa w rokowaniach handlowych
polsko-niemieckich.

(T e le fo n e m  od  n aszego  k o re sp o n d e n ta .)

-------------- O--------------

Obecne przesilenie rządowe
pozostanie bez skutków w polityce zagr. 

Oświadczenie Ministra Zaleskiego.
(T e le fo n e m  o d  n aszego  k o re sp o n d e n ta .;
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Zbrodnicza lichwa radem.
Znakom ita Polka, p. Curie - Skło­

dowska, wynalazczym  błogosławione­
go radu, powróciła niedawno z  trium­
falnej swojej podróży do Am eryki i 
Przywiozła dla Polski, dla powstające­
go w W arszawie Instytutu Radowego, 
leden gram cudotwórczego metalu.

Równocześnie jednak przywiozła do 
Europy przerażającą wiadomość o nie­
cnej lichwie, jaką prowadzi się radem, 
niezważając bynajmniej na to. że 
rzadki ten metal ma zastosowanie je­
dynie w lecznictwie, że jest on jedy- 
nem lekarstwem na raka, i że dzięki 
niemu, dzięki możliwie najniższej jego 
cenie, mogą być uratowane dla życia 
setki i tysiące istnień ludzkich.

Rad jest dzisiaj niezmiernie drogi. 
Jeden gram radu kosztuje obecnie od 
j°r~ ,3 °  tysięcy dolarów, a trzeba wie­
dzieć, że znajduje on się w  niewielkich 
dościach w Hiszpanji i w Am eryce, a 
główne kopalnie metali, zawierających 
rad, istnieją tylko w belgijskiem Kon­
go. Rad znajdujący się w  Kongo jest

mimo wszystko — tak obfity, że 
możnaby nim zaopatrzyć wszystttie 
kraje i wszystkie światowe instytucje 
Przeciwrakowe.

Niestety, dzieją się rzeczy^ niesły­
chane! Oto z chwilą odnalezienia w 
E-°ngo kopalni radu, w ykrytego — 
!ak wiadomo — przez Curie-Sktodow- 
ską j jej męża — utw orzył się wielki 
1'elgijski trust radowy, pod nazwą 
sSociete generale de Belgiqtie«, który 
^monopolizował sprzedaż radu, cią­
gnąc z tego lichwiarskie i godne naj­
miększego potępienia zyski. W ystarczy 
Powiedzieć, że w  r. 1927 czysty zaro­
bek tego, trustu wynosił 128 miijonów 
franków , w 1928 r . 245 rnilj. ft-, a. w  
roku obecnym ten czysty doclio.d
Wzrośnie prawdopodobnie aż pięcio­
krotnie.

. kda zdrowiu i życiu ludzkości, na 
najszlachetniejszych aspiracjach świata 
lekarskiego do ratowania nieszczęśli­
wych, robi potworne majątki garść 
ludzi, dla których osobisty zarobek 
1 pieniądz jest wszystkiem.

G dyby trust radowy nie żerował 
na ludzkiem szczęściu i zadowalał 
się nawet kolosalnym zarobkiem 100- 
Procentowym, to cena grama radu me 
Przekraczałaby dzisiaj kw oty 1.000 do 
r-5co dolarów. Obecnie — jak p o w ie .

dzieliśmy — cena tego grama wynosi 
jednak aż 20— 30 tysięcy dolarów.

Oto są gole fakta, które nie w y ­
magają żadnych komentarzy, a budzić 
mogą tylko najwyższe oburzenie ludzi 
cywilizowanych wszystkich narodów 
przeciwko paczce międzynarodowych
lichwiarzy.

P. Curie-Sklodowska wystąpiła już o- 
stro przeciwko takiemu postępowaniu, 
naświetliła niesłychane postępki trustu 
radowego i rzuciła bolesne zapytanie, 
czy właściciele trustu mają prawo czy­
nić tak, jak czynią? C zy sprawą tą nie 
powinien się zainteresować zarówno 
rząd belgijski, jak rządy innych 
państw, jak wreszcie Liga N arodów ?

Glos naszej rodaczki uczynił — jak pi­
sze referujący tę sprawę warszawski 
»Kurjer Poranny« — ogromne wraże­
nie w całym świecie i odbił się echem 
w prasie francuskiej i angielskiej, w 
artykułach podpisanych przez najwię­
kszych uczonych.

Miejmy nadzieję, że dobro ludzko­
ści i ideje humanitarne osiągną zw y­
cięstwo nad zachłannością 1 brakiem 
serca kilku, czy kilkunastu now ożyt­
nych Harpagonów. Podobno już w sa­
mem łonie trustu — jak pisze jeden 
z jego członków, p. Bouillon — obu­
dziły się sprzeciwy przeciwko dotych­
czasowemu wyzyskowi i podbijaniu 
cen radu. Obudziło się sumienie... M o­

gło.? jego będzie miał tu także co;

dawcze, oraz dwie stacje naukowe za­
granicą. N a niwie nauki pracuje stale 
i czynnie przeszło 5.000 osób, z czego, 
jak widzieliśmy, tylko połowa w  pań­
stwowych szkołach uniwersyteckich.

ze
do powiedzenia?. ( - i - )

Szkoły uniwersyteckie w Polsce.
-  ** / \  i i  r r  n ■ . 1 *

Tradycje uniwersyteckie w Polsce 
sięgają jeszcze wieku X IV , kiedy to 
Kazim ierz Wielki założył pierwszy 
na ziemiach polskich Uniwersytet j a ­
gielloński. W  wieku X V I  powstaje w 
W ilnie Collegjum, podniesione nastę­
pnie prze Stefana Batorego do godno­
ści Uniwersytetu, w  wieku X V II  two­
rzy Jan Kazimierz wyższą uczelnię we 
Lwowie, a dopiero na początku wieku 
X IX  uzyskuje Uniwersytet stolica 
Państwa, Warszawa.

Jak  nam wskazuje przegląd histo­
ryczny, Uniwersytety powstają w  Pol­
sce w ważnych, przełom owych chwi­
lach naszych dziejów. Tak też się sta­
ło po odrodzeniu niepodległości w  r. 
19 18 , wtedy powstał Uniwersytet w 
Poznaniu i Akadem ja Górnicza w  
Krakowie. Obecnie mamy 19 szkół 
akademickich, z tego i 2 państwowych, 
a 7 prywatnych.

Do państwowych szkół akademic­
kich należą: Uniwersytet Jagielloński 
(Kraków), Uniw. Stefana Batorego 
(Wilno), Uniw. Jana Kazimierza 
(Lwów), Uniw. Warszawski, Uniw. 
Poznański, Politechnika Lwowska, 
Pol. W arszawska, Akadem ja M edycy­
ny W eterynaryjnej we Lwowie, Szko­
ła Główna Gospodarstwa Wiejskiego 
w  Warszawie, Państwowy Instytut 
Dentystyczny w  Warszawie.

D o prywatnych szkół wyższych na­
leżą: W yższa Szkoła Handlowca (W ar­
szawa, W yższa Szkoła Handlu Zagra­
nicznego (Lwów), W yższa Szkoła

Handlowa (Poznań), W yższe Studjuni 
Handlowe (Kraków), Uniwesytet 
Lubelski, W olna Wszechnica Polska w 
Warszawie, Szkoła N auk Politycznych 
w Warszawie.

W tych 19  uczelniach kształciło 
sę w roku 1928 przeszło 40 tysięcy o- 
sób, z czego w państwowych — 
36.976, w  prywatnych — 4.627, ogó­
łem 41.603.

Z  pośród ogółu słuchaczy przypa­
dało na mężczyzn* 31.002, na kobiety 
10.601.

Liczba kobiet, jak widzimy, stano­
wi dokładnie 25% słuchaczy, 75 % 
przypada na mężczyzn. 90% słucha­
czy korzystało* z uczelni państwowych, 
gdzie pracowało 2.675 osób personalu 
naukowego. Zatem 37.000 uczniów 
miało 2.700 nauczycieli, przyczem ko­
szta tej nauki wynosiły według budże­
tu rocznego 3 1 miijonów złotych. Z 
pośród personalu naukowego było 
profesorów (zwyczajnych, nadzwy­
czajnych i zastępców) •— 754, docen­
tów — 18 1 ,  asystentów —- 1 .2 13 , in­
nych 527, ogółem — 2.675.

Uniwersytety są nieiyłko szkołami, 
ale i ośrodkami pracy naukowej. Jed­
nakowoż ogniska nauki mieszczą się 
również poza Uniwersytetami. Polska 
ma przeszło 100 towarzystw nauko­
wych z Akademją Umiejętności w 
Krakowie na czele, oraz prawie 100 
Muzeum naukowych z Muzeum Na- 
rodowem w W arszawie na czele. Ma­
my ponadto Instytuty naukowo-ba­

Expose premjera Udrżala.
Praga, 13  grudnia. (PAT.) N a dzR 

siejszem posiedzeniu parlamentu w y­
głosił prem jer Udrżal expose rządowe, 
w ktorem wskazał w  pierwszym rzę­
dzie na trudności gospodarcze, jakie 
czekają rząd w  związku z powszech­
nym kryzysem  gospodarczym. O pro­
gramie rządu oświaucząd jaremjer, że 
w pierwszym rzędzie należeć będzie 
do niego zakończenie prac wszczę­
tych przez poprzedni gabinet. W  poli­
tyce zagranicznej utrzymana będzie 
dotychczasowa lin ja, polegająca na po­
pieraniu ogólnej polityki, zmierzającej 
do konsolidacji 1 pacyiikacji Europy, 
wzmocnienia sojuszów i utrzymania 
jaknajlepszych stosunków z sąsiadami, 
zarówno w sprawach politycznych, jak 
i gospodarczych. W  sprawach wewnę­
trznych będzie gabinet usiłował za­
pewnić obywatelom konieczny spokój 
i p rządek. O ile chodzi o politykę 
finansową rządu, prowadzona ona bę­
dzie po linji jaknajwiększych oszczę­
dności. W  kwestji reparacji, która ma 
być rozstrzygnięta na konferencji has­
kiej, chce rząd zaznaczyć, że stanie na 
takim punkcie, któryby w  żadnym 
wypadku nic zagrażał całości fundu­
szów państwa.

W  czasie dzisiejszego posiedzenia 
komuniści zorganizowali silną demon­
strację przy pomocy piszczałek 1 in­
nych środków obstrukcji parlamentar­
nej, tak, że 22 posłom przewodniczą­
cy Izby odebrał prawo wstępu na ob­
rady na przeciąg miesiąca i na ten sam 
czas wstrzymał im wypłatę diet. ^

Również w senacie wygłosił dzis 
premier podobne cxposć. W senacie 
mialv również miejsce 
munistyczne.

awantury ko-

C Z Y  JE ST E Ś  JU Z  C Z Ł O N K IE M  
KO M IT. F L O T Y  N A R O D O W E J?

Jeżeli nie, dlaczego?
Nie wolno zwlekać!!!

Roczna wkładka członka t y l k o  1 zł.

Wydawnictwa gwiazdkowe
dia dzieci i młodzieży.

T ak  samo, jak w  Jatach poprzed­
nich, tak samo i w  tym roku, księgar­
z a  M. A rcta w  Warszawie wyprzedzi­
ła inne firm y wydawnicze i wcześnie, 
Eo już w końcu listopada, wypuściła 
11 a rynek księgarski cały szereg książek 
gwiazdkowych dla dzieci i młodzieży, 
które niewątpliwie rozejdą się szeroko 
Po całej Polsce. Zasługują na to w  zu­
pełności, w yszły bowiem z pod dosko­
nałych piór autorskeh i stoją na wyso­
kim poziomie artystycznym . Papier 
tych książek jest dobry, mocny i trwa 
W druk w yraźny, nie nużący wzroku. 
Wszystkie te w alory sprawiają, że 
książki A rcta już od pierwszego wej- 
rZenia czynią wrażenie dodatnie i bar­
dzo estetyczne.

W śród książek obrazkowych dla
najmłodszych dzieci na wyróżnienie 
2asługują: wierszyki Marji D y n o w -

i e j p. t. »Domino«, baśń O r - 
®  t a p. t. »Leśna Królewna«,
0 ziemnych ludkach« Juljana 
tp o n d a i »Psałterz dziecka polskie- 
go« M arji K  o n o p n i c k i e j.

Książeczka p. Dynowskiej zwraca 
na siebie uwagę przedewszystkiem
sJv ym artystycznym  wyglądem i bar- 
Pzo wdzięcznemi rysu n k a m i M arji
Weinlesówny. Ilustratorka w  obraz­
kach, z których każdy odpowiada jed- 
Pej kostce domina, zawarła cafe mnó- 
stwo scen z życia i zabaw dziecięcych. 
t-9 się tyczy wierszy Marji Dynow- 
skiej, to są one lekkie, żywe, łatwe w

»Baśń
E j s-

czytaniu, rytm ika i rym y proste, od­
powiadające psychice dziecięcej. T re­
ścią książeczki Or-O ta jest opis jedne­
go dnia miluchnej Leśnej Królewny, 
która pędzi swobodne życie w towa­
rzystwie ptaszków, sarenek i wiewió­
rek, nie zaniedbując przytem nauki, 
gdyż odbywa lekcje z poważnym pro­
fesorem Krukiem. Książkę zdobią du­
że i barwne rysunki, odbite starannie, 
wiersz zaś Or-Ot.i, jak wszystkie in­
ne wiersze wychodzące z pod pióra 
tego poety, ma budowę zgrabną, p rzy ­
jemnie wpada w ucho i jest łatw y do 
zapamiętania. T o  samo mniej więcej 
można powiedzieć o »Basni« Juljana 
Ejsmonda. »Ziemne ludki«, to kwiaty, 
traw y i zioła, które z nadejściem w io­
sny opuszczają podziemne schronienie 
i w  nowych sukienkach wychodzą na 
świat.

N a szczególne wyróżnianie zasłu­
guje »Psałterz dziecka« Marji Konop­
nickiej. Podkreślanie walorów arty­
stycznych »Psałterza«, na który skła­
dają się pełne wdzięku, prześliczne 
modlitewki dla dzieci, — jest wobec 
nazwiska poetki rzeczą najzupełniej 
zbyteczną. T ym  prawdziwym  klejno­
tom poezji polskiej dano też odpowie­
dnią oprawę. Szczere uznanie należy 
się artyście-rysownikowi, Antoniemu 
Gawińskiemu. T rz y  kolorowe, cało­
stronicowe obrazki, przedstawiające 
Matkę Boską z Dzieciątkiem, Chrystu­
sa jako dziecko i Chrystusa wsśród

dzieci, mogłyby, oprawione w skro­
mne rameczki, służyć za ozdobę ka­
żdego dziecinnego pokoju.

D lą dzieci w wieku lat ośmiu do 
dziesięciu mamy w  tym roku do w y ­
boru cztery mniejsze i większe opo­
wiadania p. Marji B u y n o - A r c t o -  
w  e j. Oto ich tytuły: »Czar-Baba*,
»Wieś szczęśliwa«, »Kocia inama«. 
>-Słoneczko«. Opowiadanie na tle lu- 
dowem p. t. »Czar-Baba« przenosi na: 
w środowisko wiejskie. Bohaterką o- 
powieści jest gospodyni Kacprowa, 
przezwana dla swej mądrości i sprytu 
Czar-Babą. W  »Czar-Babie« podkre­
ślić należy jędrny i silny język, żywą 
i interesującą treść, zręcznie 1 cieka­
wie przeprowadzoną »intrygę«, do­
kładną znajomość stosunków wiej­
skich, oraz głębokie zrozumienie i 
wczucie się w  psychologję ludu wiej­
skiego. Ozdobą książki są liczne kolo­
rowe rysunki, wykonane z dużym 
rozmachem przez znaną ilustratorkę 
panią Annę Gramatyka-Ostrowską, o- 
parte na rdzennie polskich motywach 
ludowych, pełne swoistego wdzięku i 
uroku. »Wieś szczęśliwa« ukazała ię 
już w  roku zeszłym przed samem Bo­
żena Narodzeniem. Jest to wiec wła­
ściwie drugie wydanie tei powieści. 
T ak  samo jak »Czar-Bzba'< jest i 
»Wi’eś szczęśliwa« opowiadaniem na 
tle ludowem i posiada te sanie zalety. 
Autorka nie posługuje się djalcktem, 
któryby zlokalizował tło do pewnej o- 
kćflicy, lecz znakomicie oddaje sposób 
mówienia, a zwłaszcza myślenia chło­
pów wogóle. Akcja powieści toczy sic 
prędko i ożywiona jest pogodnym hu­

morem, który z pewnością rozweseli 
młodych czytelników. Książkę zdobi 
kilkadziesiąt udatnych rysunków Wan 
dy Rom eyków ny. »Kocia mama« i po­
wieść o złotowłosej Marysieńce p. t. 
»Słoneczko« są właściwie też wzno­
wieniami: pierwsza ukazuje się w tym  
roku już w  wydaniu szóstem, druga 
zaś w  trzeciem. Obydwie książki cie­
szą się od lat wielu zasłużonem powo­
dzeniem i są zawsze źródłem radości 
dla młodocianych czytelników. D zie­
je Marysieńki, bohaterki »Słoneczka«, 
wzrusza i zainteresują zwłaszcza dziew 
czynki. Ilustrowała obie te książki ró ­
wnież p. W anda Romeykówina.

Dorastająca młodzież, szczególnie 
chłopców, zainteresuje z pewnością 
»Podróż bez pieniędzy« W ładysława 
U m i ń s k i e g o ,  która doczekała się 
w tym  roku czwartego wydania. N ie- 
mniejsze zainteresowanie wzbudzi chy 
ba wśród młodych czytelników  »Re- 
duta W oli* W alerego P r z y b ó r ó w  
s k i eg o, w której się już niejedno 
młode pokolenie z zapałem rozczyty­
wało. Sam tytuł książki wskazuje na 
tem at: jest nim bohaterska obrona
szańca wolskiego, zakończona śm ier­
cią dowódcy, generała Sowińskiego. 
Zaciekawienie młodych czytelników 
napewno zwiększy fakt, że w  walkach 
bierze czynny udział ich rówieśnik.

Pełna przygód i porywająca podróż 
naokoło świata trzech dzielnych lot­
ników, z których jednym jest młody 
chłopiec, dziecko Paryża, Filibert. 
Langicr, zwany Fifi, —• jest treścią po­
wieści tłumaczonej z francuskiego p. t. 
»Zuchwa!y lo<«. Powieść owiana jest
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
L w ó w , dnia 14  o-rudnia 1929

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A N  
R E L IG I JN Y C H  I O ŚW IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O .
P. Prezydent Rzeczypospolitej po­

stanowieniem z dnia 2 grudnia 1929 ro" 
ku zamianował docenta dermatologji 
i syfilidologji w Uniwersytecie Jana 
Kazim ierza we Lw ow ie D ra Rom ana 
L e s z c z y ń s k i e g o  profesorem ty­
tularnym  na W ydziale Lekarskim  te­
goż Uniwersytetu.

W iceprokuratora Sądu Okręgowe- j zefa K a r c z e w s k i e g o  — sędzią !
go we Lw ow ie Eugenjusza H r y n i e ­
w i e c k i e g o  — W iceprokuratorem  

| Sądu Apelacyjnego we Lw ow ie;
Sędziego Grodzkiego w okręgu 

Sądu Apelacyjnego we Lw ow ie Jó -

P. Prezydent Rzeczypospolitej po­
stanowieniem z dnia 5 grudnia 1929 
roku zamianował docenta i zastępcę 
profesora w Uniwersytecie Jana K a­
zimierza we Lw ow ie D ra Kazimierza 
P r z y b y ł o w s k i e g o  profesorem 
nadzwyczajnym  prawa cywilnego na 
W ydziale Prawa i Umiejętności Poli­
tycznych tegoż Uniwersytetu.

W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE D L I­
W OŚCI.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
postanowieniem z dnia 2 grudnia 1929 
roku zamianował:

Wiceprezesa Sądu Okręgowego w 
Rzeszowie Ludwika K u b i c z k a  — 
Prezesem tegoż Sądu O kręgowego;

Naczelnika Sądu Grodzkiego w 
Podwołoczyskach Kazim ierza C  e- 
g l e c k i e g o  — Wiceprezesem Sądu 
O kręgow ego w  Tarnopolu;

Sędziego Sądu Okręgowego w Sa­
noku, Jakóba D o n i g i e w i c z a  — 
W iceprezesem tegoż Sądu O kręgo­
wego;

Sędziego Sądu Okręgowego we 
Lw ow ie W ładysława K  u z i ń s k i e- 
g  o — Wiceprezesem tegoż Sądu O- 
kręgowego;

Sędziego Sądu Okręgowego w 
C zortkow ie D ra Janusza T r z e c i e -  
n i e c k i e g o  — W iceprezem Sądu 
O kręgowego w  Złoczowie;

Naczelnika Sądu Grodzkiego w 
R udkach W iktora Z b o r o w s k i e ­
g o  —  Wiceprezesem Sądu O kręgo­
wego w Stanisławowie;

Sędziego O kręgowego śledczego 
Sądu Okręgowego w C zoftkow ie Dra 
Edwarda C y s a r z a  — Sędzią Sądu 
Okręgowego w  Czortkow ie;

■szlachetną tendencją, a bohaterzy jej 
to charaktery czyste, prawe, silne, pra­
wdziwie męskie. T ło  niebezpieczeństw 
rozjaśnia wielokrotnie Fifi swym  do­
brym  humorem, dowcipami i niezamą- 
coną pogodą ducha. "Zuchw ały lot* 
przyniesie bezwątpiema młodocianym 
czytelnikom  dużą korzyść, gdyż jest 
n ietylko ciekawa lekturą, lecz zawiera 
niemało w umiejętny, nie nużący spo- 

■ sób wplecionych wiadomości z naj­
rozmaitszych. dziedzin wiedzy ludz-

okręgowym  śledczym Sądu O kręgo­
wego w Stryju.

(„M onitor Polski1' N r. 285, z dnia 
i i  grudnia 1929 r.)

Przekładem z francuskiego jest 
również fantastyczna powieść p. t. 
»W ięzień na Marsie«. Zagadnienie, czv 
najbliższy sąsiad ziemi Mars, jest za­
mieszkały, nieraz już pobudzało pisa- 
rzów  do tworzenia powieść: Jedną z 
najlepszych fantazyj na ten temat jest 
bezsprzecznie właśnie ów "W ięzień na 
Marsie« pióra Gustawa 1 e R  o u g e. 
Autor, obdarzony łotną w yobraźn i1,
umiał zaludnić planetę nieznanemi
tworam i, opisał bardzo realistycznie 
ich inne zupełnie życie, stanowiące tło 
przygód inżyniera francuskiego R o ­
berta Darvela, który, na podobier', -
stwo słynnej »Podróży na księżyc* Ju- 
Ijusza Ver.ne‘a, wyrzucony w  stalo­
w ym  pocisku, dostał się na Marsa. T a ­
lent autora całkowicie sprostał trud­
nemu zadaniu, to też książkę w tłu­
maczeniu polskiem nader o o pn w  iem  
czyta się z zainteresowaniem. Młodzież 
zyskała w  "W ięźniu na M arne < cieka­
wą i pouczającą lekturę.

O innych nowościach gwiazdko­
w ych, które ukazały się na pólkach 
księgarskich, zdamy sprawę w  dniach 
najbliższych. Ir.

Sprawy emigracyjne.
Ekspozytura Urzędu Em igracyjne­

go we Lwowie podaje do wiadomości 
co następuje: Wedle otrzym anych in- 
form acyj kolonizacja „Stroeder" w  
Argentynie rzeczywiście ma na sprze­
daż tereny z prowincji San Luis, stacja 
Ferro Caril Pacifico, N ueva Escocia na 
kolonji „Uramja“  — lecz nie po 40 
pesów, ale po 80 pesów za 1 hektar. 
Z  polskich kolonistów zaledwie kilku 
kupiło tam działkę ziemi, wynoszącą 
50 ha. Wedle inform acji samych koloni­
stów, ziemia na kolonji „U ran ja" nie 
jest urodzajna, piasczysta i w  polu peł­
no kamieni. W  okolicy tej bywają cza­
sem i kilka lat trwające susze. K o lo­
nizacja ta nie cieszy się dobrą opinją.

Kolonizacja „Stroeder" jest nie- 
mieckiem przedsiębiorstwem i prze­
ważnie kolonizuje Niem ców. Ponieważ 
w ostatnich latach przypływ  niemiec­
kich kolonistów do A rgentyny zmniej­
szył się — zapomocą agenta, Leopolda 
Bizona, Czecha (deutsch ,—  boehme), 
próbują zwabić Słowian. M iędzy inne- 
mi z firm ą tą jest ^związany, niejaki 
Stanisław Pytel, k tóry  przed kilku mie 
siącami otw orzył swoje biuro z pom o­
cą ks. Pawła N orw inda w  Buenos 
Aires, calle San M artin — N r. 450, pod 
nazwą „A gronom ia". Skutkiem  zupeł­
nego niepowodzenia na kolonji „U ra ­
nja", „Stroeder" przy pośrednictwie; 
rzeczonego St. Pytla kolonizuje obec-; 
nie wyspę na rzece Parana, o obszarze
35.000 ha. naprzeciw miasteczka La

Paz. W yspa ta również nie nadaje się 
do kolonizacji, gdyż jest bardzo nisko 
położona, a tern samem narażona w 
razie wylew u rzeki Parana na zalanie. 
Sam Stroeder kilkanaście lat temu 
stracił tam majątek i ledwo z życiem 
stamtąd uszedł.

C o  do przesyłania prospektów, to 
zostały one do Polski przesłane 
prawdopodobnie przez St. Pytla, co 
do którego istnieją bardzo niekorzyst­
ne inform acje..

W obec powyższego Ekspozytura 
przestrzega wychodźców  przed dzia­
łalnością rzeczonego Pytla — któ ry  nie 
omieszka w yzyskać łatwowierności pol­
skich w ychodźców — celem osiedlenia
ich na kolonji „U ran ja".

*
Ekspozytura Urzędu Em igracyjne­

go we Lwow ie zawiadamia, że Belgij­
skie Ministerstwo Kolonji skłonne jest 
przyjąć na służbę w  belgijskiem Kongo 
kilku lekarzy narodowości polskiej.

Ewentualni kandydaci winni skła­
dać podania wprost do Ministerstwa 
Kolonji w Brukseli, dołączając do po­
dania dyplom  lekarski, świadectwo mo­
ralności i dobrego prowadzenia, świa­
dectwo zdrowia oraz dowód odbycia 
praktyki lekarskiej

Jako jeden z zasadniczych warun­
ków przyjęcia podania do rozpatrze­
nia, wymagana jest zupełna znajomość 
języka francuskiego w mowie i piśmie.

Olbrzymia katastrofa okrętowa
przed laty siedmnastu.

Ja k  zginął najw iększy pkręt pasażerski „Titanic".
Podwodny orkan, k ió ry  przez tyle 

dni szalał nad Atlantykiem  i nad ka-r 
nałem La Manche i stał się powodem 
niezliczonych tragedji, przywodzi na 
pamięć największą katastrofę okręto­
wą, jaką zanotowały dzieje now ożyt­
ne, katastrofę której uległ w roku 
19 12 , natknąwszy się po drodze na 
górę lodową, wspaniały statek pasa­
żerski »Titanic«.

Powtarzam y tu za prasą zagrani­
czną garść szczegółów, dających w yo­
brażenie o ogromie ówczesnej . kata­
strofy.

W  kwietniu r. 19 12  opuścił " T i­
tanic* port w Liverpoolu. Po sześciu 
dniach spokojnej podróży, urządzono 
na pokładzie huczny bal dla pasaże­
rów pierwszej klasy. W  palarni było 
gwarno i rojno, w  barze pękały z hu­
kiem korki od szampana. N a między- 
pokładzie, na którym  było 880 pasa­
żerów, rozlegały się wesołe śpiewy we 
wszystkich m ożliwych językach: ro­
syjskim, włoskim, angielskim i nie­
mieckim.

Kapitan okrętu, Smith, meldował 
swym oficerom :

— Znajdujem y się przy Cap Race, 
w okolicy gór lodowych, lecz stoso­
wnie do rozkazu prezydenta naszej 
linji okrętowej, Bruce Ism ay‘a, musi­
m y za wszelką cenę utrzym ać osią­
gniętą szybkość.

W  tym momencie pierwszy oficer, 
M indlock, stojący na pomoście kapi- 
tańsKim otrzym ał sygnał z bocianego 
gniazda:

W idać w odległości 300 metrów 
górę lodową! Zdąża w równej linji w 
kierunku okrętu.

G dy na rozkaz kapitana zajaśniały 
reflektory, ujrzano olbrzym ią górę, 
szerokości około stu metrów. Była cna 
o wiele bliżej, niż to się z początku 
wydawało. Zaledwie oficer dotknął 
steru, gdy potężny okręt ' zadrżał w 
posadach — rozległ się ogłuszający 
huk — to podstawa lodowca, zanu­

rzona w wodzie, uderzyła swą potęż­
ną masą w bok okrętu.

W  olbrzym i otw ór w okręcie za­
częła wdzierać się woda. W  salonach 
i w sali balowej powstał popłoch, 
lecz oficerowie z uśmiechem na ustach 
uspokajali przerażonych pasażerów.

— T o  nic — otarliśm y się tylko o 
bok lodowca!

I wszyscy odetchnęli z ulgą. Pod­
czas tego do kabiny radjotelegrafisty 
udał się uśmiechnięty i spokojny kapi­
tan Smith. Bądźcie panowie gotowi, 
gdy trzeba będzie wysyłać sygnały 
alarmowe.

Obaj telegrafiści, bohaterscy do o- 
statniej chwili, rzucili w świat pierw­
szy sygnał:

—- S. O. S.I toniem y!
Lecz, niestety na ratunek było już 

zbyt późno.
Pól godziny po północy padł roz­

kaz:
— W szyscy pasażerowie na po­

kład! *
W  panicznym strachu rzucili się 

stłoczeni ludzie do łodzi ratunko­
wych, które jednak m ogły z ledwością 
pomieścić czwartą część wszystkich 
pasażerów. Przed każdą łodzią stało 
dwóch oficerów z dobytemi rewolwe­
rami.

— Kobiety i dzieci naprzód! — 
padł nowy rozkaz.

O kręt pochylił się znacznie ku 
przodowi.

G dy kobiety i dzieci zajęły miej­
sca w  łodziach ratunkowych, pozostały 
jeszcze tylko trzy dla mężczyzn. Aż 
do tej chwili dyscyplina została za­
chowana, lecz gdy ujrzano jak prezy­
dent linji, Bruce Ismay, pierwszy za­
jął miejsce ze swymi przyjaciółmi, 
rozpętała się istna burza. Z  nożami i 
rewolwerami w rękach torowano so­
bie po trupach drogę do szalup, w 
których pokładano ostatnią nadzieję. 
Straszna ta walka trwała tak długo, 
dopóki ostatnia łódź nie została spu­
szczona przez m arynarzy na morze.

N a pokładzie pozostało 1.600 0- 
sób. Nie było już dla nich żadnego 
ratunku, każdy wiedział o tern, żc iest 
zgubiony. Kapitan zgromadził orkie­
strę na pokładzie, która zagrała stary 
angielski hym n: »Bliżej Ciebie Bozc*-

Pasażerowie podchwycili mełodję 1 
chórem zaczęli śpiewać swą ostatnią 
modlitwę.

O godzinie drugiej dwadzieścia ło­
dzie były oddalone od okrętu o jakie 
trzysta m etrów .Aż do tego czasu okręt 
był tylko lekko pochylony ku przo­
dowi. Nagle okręt przechylił się rap­
townie, woda zalała maszyny, jedna 
detonacja dała się słyszeć za drugą, 
wszystkie światła zagasły, płomienie 
zaczęły buchać z pokładu i nagle po­
tężne cielsko okrętu zanurzyło się 
przodem w głębinę wód. Słychać j e ­

szcze było rozpaczliwe krzyki tych, 
którzy na powierzchni lodowatych 
fal walczyli rozpaczliwie o swe żvcip, 
potem wszystko umilkło.

Przeszło tysiąc sześćset osób znala­
zło śmierć w najstraszniejszej ze 
wszystkich znanych katastrof mor­
skich...

Tow arzystw a asekuracyjne wypła­
ciły tytułem odszkodowania 47 milio­
nów funtów szterl. zaś przeciw- win­
nym lekkomyślnego pośpiechu i nie­
dostatecznego zaopatrzenia okrętu W 
łodzie ratunkowe, wdrożono proces, 
zakończony surowemi ■wyrokami.

Napad rabunkowy.
Dnia n  b. m., około godz. 1 8-tei, 

nieznany sprawca, uzbrojony w rewol­
wer, na drodze Raniżów-Glogń w, po­
wiat Kolbuszowa, napadł na przejeż­
dżającego z targu kupca, Pawła Paster- 
naka z Głogowa i po przeszukaniu je­
go ubrania, zabrał mu około 400 zł., 
kożuszek damski i 2  kożuchy męsk'-2 
nowe, poczem zbieg) w  kierunku Gło­
gowa.

Kasiarze przy robocie.
Dnia 12  b. m. w nocy, włamali się 

nieustaleni dotychczas sprawcy, do 
kancelarji firm y »Korn«, przy ulicy 
D rohobyckiej w Borysławriu, gdzie P ° 
wycięciu zamków kasy ogniotrwałej 
skradli na szkodę powyższej firm y 
około t.ooo doi. om er. i 10.000 zł., 
poczem zbiegli w  niewiadomym kie­
runku.

Oświadczenie redaktora 
„Sprawiedliwości".

N a m ocy jednomyślnej uchwały 
zarządów Tow arzystw a Dziennikarzy 
Polskich i Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich we Lwowie, ogłaszamy poni­
żej w pełnem brzmieniu przesłany nam 
przez zarząd Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich kom unikat:

W  ostatnim numerze tygodnika 
»Sprawiedliwość« ( 112 )  z daty 14  gru­
dnia b. r. umieszczono następujące 
oświadczenie red. „Spraw iedhw ości": 

W obec potępienia, z jakiem spot­
kała się nasza dotychczasowa działal­
ność ze strony Syndykatu Dziennika­
rzy Polskich i Tow arzystw a Dzienni­
karzy Polskich we Lwowie, oraz po­
ważnej opinji publicznej;

w yrażam y szczery żal i skruchę z 
powodu tego, iż redagowany i w ydawa­
ny przez nas tygodnik pod nazwą 
„Spraw iedliw ość", naruszał cześć osób 
pryw atnych i ich rodzin;

przepraszamy wszystkich pokrzyw ­
dzonych przez ataki w "Sprawiedli­
w ości";

przyrzekam y najsolenniej, iż sV 
przyszłości nie będziemy nigdy poru­
szać niczyich spraw osobistych ani ro­
dzinnych i że staraniem naszem będzie 
pracować nadal bez krzyw dy dla ko­
gokolwiek.

Lw ów , 5 grudnia 1929 r.

Kazimierz Kijanowski 
D r. Natan Honigtnanfl
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KRONIKA
k a l e n d a r z

R z .-k a t . S p iry d o n a  

G r .-k a t . N au m a

W ic h ó d  s to ń ca  % 7 ni 3 i
Z a c h ó d  „  „ ló  w 23

D łu g o ś ć  d n ia  g  7 ni 44

l w o w s k a

T e a t r  w i e l o .
S o b o ta , 14  g ru d n ia  o go d z in ie  3 .30  p o p o i.: 

i iC u d o w n y  p ie rśc ie ń " , p rzed staw ien ie  d la dzieci 
1 m ło d z ie ż y  s z k o ln e j —  ce n y  n ajn iższe .

S o b o ta , 14  g ru d n ia  o go d z in ie  7 .3 0 : 
» K s ię ż n ic z k a  C h ic a g o " , o p e re tk a  K a lm a n a  —  
p re m jc ra .

N ie d z ie ia , 1 5  g ru d n ia , o  god z. 3 .3 0  p o p o i.: 
.'/ A r ty ś c i" , sz tu k a  w  4  a k ta c h  w  6 od słon ach .

N ie d z ie la , 15  g ru d n ia , o go d zin ie  7 .3 0 : 
>,K się ż n ic z k a  C h ic a g o " .  s

c< D z is ie jsz a  p re m je ra  „K s ię ż n ic z k i C h ic a -
’  P ię k n e j o p e re tk i K a lm a n a  w  T e a trz e  

w ie lk im  z a p o w ia d a  się re w e la c y jn ie . O statn ie  
to  d z ie ło  u lu b io n e g o  k o m p o z y to ra  n ie  ustę- 
'Ppjc m e lo d y jn o śc ią  m o ty w ó w  m u z y c z n y c h , 
p ię k n e m  p ieśn i, b o g a c tw e m  in stru m e n ta c ji, 
P o p rz e d n im  je g o  u tw o ro m , ja k  np. „K s ię ż ­
n ic z k a  C z a rd a s z a " , k tó r a  ro z g ło s iła  im ię  K a l-  
jt ia n a  p o  c a ły m  św iec ie . D y re k c ja  te a tró w  
lw o w s k ic h , tem u k le jn o to w i le k k ie j m u z y k i 
daje s to so w n ą  o p ra w ę . Z  p o w o d u  w ie lk ich  
k o s z tó w , ja k ie  p o n io sła  d y re k c ja , z n iż k i na 
Sobotę, d n ia  14  i. n ied zielę , d n ia  15  b jp . n ie 
s? w a żn e .

P o p o łu d n ió w k ę  n ied zie ln ą  w T e a trz e  
w h clk im  w y p e łn i sen sa cy jn a  sz tu k a  a m e ry k a ń ­

s k a  „ A r t y ś c i " ,  g ran a  ob ecn ie  na w szy stk ich  
scen ach  E u r o p y  i P o ls k i z o lb rz y m im  su k cc- 
sem . J e s t  to  b ezw z g lęd n ie  o statn ie  p rz e d sta ­
w ie n ie  te j n o w o śc i re p e rtu a ro w e j.

T e a t r  m a ł y .
S o b o ta , 14  g ru d n ia  o go d zin ie  7 .3 0 :

>,A d w o k a t  i r ó ż e " ,  gośc. w y st . W . B ry iłz iń -

N ie d z ie la , 1 5  g ru d n ia , o  god z. 3-30 p o p o i.:
>,S ło m ia n i w d o w c y "

A d w n I , f IC^ ' '  -15  8 ru d " ia ,  o  go d zin ie  7 .3 0 : 

skiego ’ r°  ’ S0k- wy ^ P  W-

W  Teatrze M a ły m  dziś i  ju t ro  ostatn ie
ę p y  z n a k o m ite g o  W . B ry d z iń sk ie g o  w 

iso m edji S z a n ia w sk ie g o  „ A d w o k a t  i r ó ż e " .
P o p o łu d n iu  o  godz. 3.30 w  niedzielę, dnia 

. 1 5  bm . w  T e a trz e  M a ły m  p yszn a  fa rsa  H o p -  
W ooda „S ło m ia n i w d o w c y " ,  try s k a ją c a  h u m o ­
rem  i rad o ścią  ż y c ia , będąca zarazem  w eso łą  
s a ty rą  na m o d ern  m ałżeń stw a.

T e a t r  r e w j i  g o n g :
W  so b o tę , 14  bm . „ G o n g  J a z z " .  D w a 

p rz e d sta w ie n ia  o 7 . 3 0  i 9 .30  w iecz o rem .
W  n ied zielę , 1 5  b m . o go d z in ie  12 - te j 

W p o i. p o ra n e k  r e w jo w y  p . t . „O s tro ż n ie  na 
Z a k rę ta c h "  p o  cen ach  całk iem  zn iżo n y ch .
0  g o d z . 7 .3 0  i 9 .3 0  w ie c z o re m  „ G o n g  Ja z z "

R e w ja  „ G o n g  J a z z "  sk u p ią  w  d alszym  
c ią g u  lw o w s k ą  p u b licz n o ść , k tó ra  p rag n ie  spę­
d z ić  w e so ło  w ie c z ó r  i do sy ta  się uśm iać. W e­
so łe  sk etsch e  i p io sen k i, d o sk o n a ła  m u z y k a
1 p ię k n e  d e k o ra c je  d a ją  d o sk o n a łą  całość, u- 
Z u p e łn io n ą  e fe k to w n e m i tań cam i. R e w ja  ta 
g ra n ą  będzie je sz cze  k ilk a  dni. Z n iż k i w ażn e. 
G a rd e ro b a  n ie o b o w ią z k o w a . W  n ied zielę , 15  
b m . o go d zin ie  1 2  w  p o łu d n ie  p o ra n e k  re w jo ­
w y . O d e g ra n ą  zo stan ie  re w ja  „O s tro ż n ie  na 
Z a k r ę ta c h "  po cen ach  ca łk iem  z n iż o n y c h . O d 
p o n ie d z ia łk u  rew ja  „ G o n g  J a z z "  g ran ą będzie 
t y ik o  raz  d z ien n ie  o 7 .15 ,  a o  g o d z . 9 .30  gran ą  
b ęd z ie  sz tu k a  A Ile rh a n d a -R ó ż y c k ic g o  p. t. 

„Ś c ia n a  p ia c z u " .
T e a t r  r e w ji „ G o n g "  (gm ach  „C o lo sse -  

um“). P ró b y  ze sz tu k i p . t. „Ś c ia n a  p ia c z u "  
d o b ie g a ją  k o ń c a . P re m je rą  sz tu k i te j z o sta ły  
z a e le k try z o w a n ć  szero k ie  k o ła  p u b liczn o ści 
lw o w s k ie j ze w z g lęd u  na ak tu a ln ą  treść  n ie­
d a w n y c h  w y p a d k ó w  p a lesty ń sk ich , k tó re  dziś 
je sz cze  są ro z p a try w a n e  p rzez  d y p lo m a c ję  na 
teren ie  L ig i  N a ro d ó w . W y tra w n a  reżyserja , 
W spaniałe d e k o ra c je  n o w e, p ro je k tu  i w y k o n a ­
ne p rz e z  u ta le n to w a n e g o  art .-m a la rz a  G n a c-  
d in g e ra  z  o ry g in a ln ą  Ścian ą p łaczu , o raz  k o - 
s t ju m y  i r e k w iz y ta , p rz y g o to w a n e  p rzez  Z . 
P n ic w s k ie g o  d a ją  rę k o jm ię  n ie b y w ałeg o  s u k ­
cesu  te j s z tu k i. B ile ty  d o  n ab ycia  p rz y  kasie 
k in a  „ K o p e r n ik " .  P o cz ą te k  ze w zględ u  na 
p rz e d łu ż e n ie  g o d z in  h a n d lo w y ch  o god z. 9, 
k o n ie c  10 .4 5  w ie c z ó r . T ra m w a je  o cz ek iw a ć  
b ęd ą n a p u b licz n o ść  w  k ażd y m  k ie ru n k u . 

Z n iż k i  n ie w aż n e .

PO LSK IE T O W A R Z Y S T W O  M U Z Y C Z N E  
W E  L W O W IE .

N ie d z ie la , 1 3  g ru d n ia : K o n c e rt  sy m fo n ic z ­
n y  k u  u czcz en iu  ś. p- D y r . M ieczy sław a  S o l-

1I U R O  K O N C E R T O W E  m . t u e r k a .

W to re k , 1 7  g ru d n ia : X .  M istrz o w sk i
ic e r t  a b o n a m e n to w y  —  E go n  P e tr j, p ia-
a. 10 6 8 7-2

E g o n  P e tr i, m is trz  fo rte p ia n u , g ra ć  będzie 
ezo n ie  b ie żący m  jeden  raz  w e  L w o w ie , dn ia
b. m , T e g o r o c z n y  p ro g ram  św ietn ego  p ia ­

n is ty  o b ejm u je  szereg  n o w y c h  k o m p o z y c ji o 
w y so k ie j w a rto śc i k la sy cz n e j i s łu ż y ć  m oże 
ja k o  w z ó r  s ty lu  i s z tu k i o d tw ó rc z e j.

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W :

A P O L L O : „P o d  pręg ierzem  h a ń b y "  ;
Y iln tą  B a n k y .

C A S I N O : „Z a g in io n y  testam en t".
C H I M E R A :  „ K a p r y s  k s ię ż n y " .
C O L O S S E U M : „T a je m n ic a  w agon u  p o cz­

to w e g o ".
F A T A M O R G A N A : „ J e j  p ie p rz y k " .
G R A Ż Y N A :  „ Ż a r  m iło śc i".
K O P E R N I K :  „ P a t  i P a ta ch o n ".
L E W : „S e rc e  u lic z n ic y ".
L U N A :  R ic h a rd  D is  „ T im  M e C o y “ .
M A R Y S I E Ń K A : „ P a t  i P a ta ch o n ".
O A Z A :  „ T r z y k r o t n e  w ese le".
P A Ł A C E :  „ N e w  Y o r k  w n o c y " . 2-g i 

fi lm  d ź w ię k o w y .
P A N : „Z ie m ia  ob iecan a".
P A S A Ż :  „ R e x  B ell o b ro ń cą  k o b ie t" .
P O L O N J A :  „S p o rto w ie c  z  m iło śc i" .
P R O M I E Ń : „O sta tn i ro z k a z " .
S T Y L O W Y : „N a stę p c a  tro n u ".
U C I E C H A : „D z ik u s k a " .

P rz ed  Św iętam i B ożego  N a ro d z e n ia  p o ­
m y ś lm y , ab y  one i s ie rotom  tro ch ę  radości 
p rz y n io s ły . .R o d z in a  S ie ro c a "  dzieci p o  p o ­
le g ły ch  w  „O b ro n ie  L w o w a "  prosi g o rą co  o 
n a jd ro b n ie jsze  ch o ćb y  d a tk i, ja k  ró w n ie ż  o 
p rz y sy ła n ie  do Z ak ła d u  ul. S z y m o n o w ic z ó w  6, 
w sze lk ich  p rzed m io tó w , ja k  odzież, k siąż k i, 
g r y ,  z a b a w k i, k tó re  w  n ie jedn ym  dom u ju ż  
b e zu ż ytecz n e , ty le  radości ta-m jcszc/.c p rz y n io ­
są. P o za tem  prosi „ R o d z in a  S ie ro c a " , b y  
w szelk ie  św iątecz n e  cu k ie rk i, k a rm e lk i, o z d o ­
b y  na d rz e w k o , a tak że  h erb atę, k aw ę, p o ­
d ark i ty to n io w e , k a r t y 'd o  g ry , z a k u p y w a ć  w 
sk lep ie  p rz y  p l. M arja ck im  10 , z  k tó re g o  c a ły  
d o ch ó d  idzie na u trzy m a n ie  Z ak iad u .

A k a d e m ja  ku  czci O rz eszk o w ej. D n ia  15  
bm . o  g o d z . 1  i - te j  ran o  odbędzie się u ro czy sta  
A k a d e m ja  k u  czci E liz y  O rz e sz k o w e j o raz  
o tw a rc ie  i p ośw ięcen ie  „ C z y te ln i  d la k o b ie t"  
w  sali d om u  o św iato w eg o  T S L ., ul. C z a rn ie c ­
k iego  t, I i  p.

O d c z y t. W  sobotę, 14 bm . o god z. 7  w. 
o d b ędz ie  się iv sali p rz y  ul. D łu gosza  8 posie­
d zenie O d d zia łu  L w o w sk ie g o  P o lsk . T o w . 
P rz y j. A str . z o d czy tem  dra E . S ten za p. t. 
„ O  bu d o w ie  fiz y c z n e j s ło ń ca " . P o  o d czycie  
odbędzie się zeb ran ie  w aln e.

P o św ię cen ie  D o m u  O św ia to w e g o  na 
P erse iik ó w ce . W  n iedzielę , 15  bm . u rządza 
T e a tr  i C h ó r  lu d o w y  na P e rscn k ó w cc  p o św ię­
cenie „D o m u  L u d o w e g o "  z n astęp u jący m  p ro - , 
g ra m e m : G o d z . 9 .30 ran o  M sza św . w  k o ście le
p a ra f . św . M ik o ła ja  w e L w o w ie . G o d z . 1 8 :
p ara f. św . M ik o ła ja  w e L w o w ie . G o d z . 16 :
P o św ię cen ie  „ D o m u  L u d o w e g o " . G o d z . 1 8 :
P rz ed sta w ien ie  sz tu k i I.. R y d la  p t. „ Z  d o ­
b re g o  se rc a " , od egra  zesp ó l T e a tru  i C h ó ru  Lu  
d o w e g o ,' ń ad to  p ro d u k c je  w iasn e j O rk ie stry . 
A u to b u s y  m ie jsk ie  o d ch o d z ą  na P crsęn k ó w k ę 
z pl. M a r ja c k ic g o  od  g o d z . 15 .2 0  (co  20 m in ut).

N ie d z ie ln e  p o p u la rn e  W yk ła d y  z h ig jen y. 
W  n iedzielę , 15  bm . w y g ło s i w  K in o te a trz e  
„ M a r y s ie ń k a "  (pl. S m o lk i)  dr. Ja n  D an ielski, 
w y k ła d  pc. „ W a lk a  z g ru ź lic ą  w  S ta n a ch  Z je d ­
n o cz o n y ch  A m e ry k i  a u n as". W y k ła d  obja- 
snią p rz e z ro cz a  i f i lm y . P o cz ą te k  o godz. i r  
p rzed p o ł.

^ „ A n d r u s y "  po  ra z  d ru g i na Scenie „ G w ia ­
z d y 1 . P o w o d z e n ie  tego  a rcy w e so ie g o  w o d ew i­
lu , do k tó re g o  k o m p o n o w a ł m u z y k ę  K az . A -  
b ra to w sk i, sk ła n ia  w y p r ó b o w a n y  zesp ó ł „S c e n y  
G w ia z d y "  do p o n o w n e g o  p rzed staw ien ia  15
b . m . P o c z ą te k  p rzed staw ien ia  o  god z. 7 -m cj, 
k o n ie c  o 10 -te j w iccz.

S o k ó ł I V  na Ł y c z a k o w ie  w znaW ia w nad­
ch o d zącą  n ied zielę , 1 5  bm . o god z. 7 -m e j zn a­
k o m itą  k o m e d ję  w  3 ak tach , s ły n n e j au to rk i 
G a b r jc h  Z a p o lsk ie j p t. „ I c h  C z w o r o " .

Zawsze bardzo ruchliwy Komitet 
O rganizacyjny Polskiego Białego K rzy
ża, urządza dnia t.j grudnia b, r. w sa­
lach Kasyna i Kola Artystyczno-Lite­
rackiego o godz. 20-ej koncert z ła­
skawym współudziałem p. Marji Bła- 
żyńskiej, art. śpiew., która po powro­
cie z Wiednia zechciała przyjąć współ­
udział, pianistki Flory Listcwskiej, wio 
łonczelistki Stefanji Pawińskiej i chó­
ru »Bard« ood batutą profesora M ie­
czysława Kaszy. Piękny cel., oraz 
pierwszorzędne siły artystyczne po­
winny w dniu tym zgromadzić sze­

rokie kota naszej publiczności. Bilety 
będą sprzedawane w dniu koncertu od 
godziny 1 S-tej przy kasie.

P ro ces  p ra so w y . D r . B o le sła w  Z ie liń sk i, 
k om isarz  rz ą d o w y  K a sy  c h o ry c h  w  N a d w ó r  
nic, o s k a rż y ł o o b razę czci za szereg  a r t y k u ­
łó w , o g ło szo n y ch  w  „D z ie n n ik u  L u d o w y m ", 
red ak to ra  o d p o w ied z ia ln eg o  tegoż pism a, p. 
Ju lja n a  R y c h lc w sk ie g o . O b ro ń ca  d r. H c rsz -  
tal z a o fia ro w a ł d o w ó d  p ra w d y  na w szy stk ie  
z a rz u ty  ak tu  p o sk a rż en ia . Sąd  d o p u śc ił o f ia ­
ro w an e d o w o d y  p ra w d y  i w  ty m  celu  r o z ­
praw ę o d ro c z y ł.

R o z strz y g n ię c ie  s p ra w y  m a jo ra  d ra  U r ­
ban o w icza  nastąpi w  p o n ied zia łek , po p rz e ­
m ów ien iu  stro n . W c z o ra j do go d z. 8 -m ej 
w ieczo rem  o d c z y ty w a n o  zezn an ia  p o śre d n ik ó w  
i p o b o ro w y ch  oraz. ak ta .

S T O L E C IN A

Z polskiej komisji międzynarodo­
wej współpracy intelektualnej. Dn. 9
grudnia rb. odbyło się posiedzenie pol­
skiej komisji międzynarodowej współ­
pracy intelektualnej pod przewodnic­
twem prezesa komisji prof. K. Luto- 
stańskiego. N a posiedzeniu tern zapro­
ponowane przez prof. O. Haleckiego 
uwagi co do potrzeby zreorganizowa­
nia działalności międzynarodowej ko­
misji współpracy intelektualnej Ligi 
Narodów, oraz instytutu paryskiego, 
uchwalono przesłać do Sekretarjatu 
Ligi w Genewie.

W ybitny ekonomista niemiecki w 
Warszawie. Polska Komisja Między­
narodowej W spółpracy Intelektualnej 
zaprosiła wybitnego uczonego prof. 
Kurt von Sievenfelda z Lipska, który 
w  czasie swego pobytu w  Warszawie 
(od 1 6— 18 stycznia r. p.) wygłosi dwa 
wykłady na temat: „Pow ody i granice 
koncentracji kapitału", (Griinde und 
Grenzen der kapitalistischen Koncen- 
tration). Wobec wielkiego zaintereso­
wania , jakie obudzi niewątpliwie za­
powiedziany przyjazd znakomitego 
ekonomisty, komisja postanowiła udo­
stępnić w ykłady także sferom przemy­
słowym i ekonomicznym.

’ Doroczne Zebranie Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego. Wczoraj 

‘.odbyło się w Collegium Theologicum 
^Unisyersj.tętu doroczne uroczyste ze-; 

branie Towarzystwa Naukowego W ar­
szawskiego. Program zebrania wypełni­
ły : 1) przemówienie prezesa p. Kazi­
mierza Żórawskiego, 2) sprawozdanie 
sekretarza generalnego Towarzystwa 
p. Edwarda Lotha z czynności T . N . 
W. w  r. 1928/29, 4) wykład członka 
Towarzystw a p. Józefa Morozewicza: 
A fryka południowa w świetle najnow­
szych badań geologicznych.

KRAJOWA
Z A K O P A N E . P om y śln ie za łatw ion a spra­

w a p o ż y c z k i. P ro ces  m ię d z y  G a lic y jsk ą  K asą  
O szczęd n ości a gm in ą Z ak o p a n e g o , t rw a ją c y  
ju ż  od  d łu ższego  czasu , o sp łatę  p rz e d w o je n ­
nej p o ż y c z k i w o d o c ią g o w e j w w yso k o śc i 
400.000 k o ro n , k tó re j n ro ccn to w c j w a lo ry z a c ji 
d om agała  się G a lic y jsk a  K asa  O szczędn ości, 
zo sta ł za k o ń c z o n y  na ro z p ra w ie  sąd o w ej we 
L w o w ie  ugodą. Z a k o p a n e  m a spłacać p o ż y c z ­
kę z w a lo ry z o w a n ą  do 20, w zględ n ie  2 5 % , w 
ciągu  30  la t.

Z A K O P A N E . R u ch  p rz y je z d n y ch  do 
z im o w e j s to lic y  P o lsk i zw iększa się z d nia  na 
d zień , d o ch o d ząc do 10 0  osób dzien n ie , p rz y -  
czem  b y w a ją  dnie, w k tó ry c h  liczb a  ta je st 
d a le k o  w y ższa . P o c iesza jący m  o b jaw em  i n ie­
ja k o  d o b rą  p ro gn o zą  p o w od zen ia  sezo nu  z i­
m o w eg o  jest z n acz n y  w z ro st fre k w e n c ji gości 
w  sto su n k u  do ro k u  ubiegłego . Z w y ż k a  w y ­
nosi ob ecn ie  2 5 % . B iu ro  m eld u n k o w e z a n o to ­
w a ło  od 2 do 9 gru d n ia  w ro k u  19 28  275
m e ld u n k ó w , w  ro k u  zaś b ie żący m  w  tym sa- 
m y m  o k resie  czasu 4 1 3  m eld u n kó w .

W iL N O . Ś. p. N a p o le o n  R o u b a . W  c z w a r­
te k  o d b y ia  się e k sp o rta c ja  z w ło k  zn an ego  p u ­
b lic y s ty  i lite ra ta  ś. p. N a p o le o n a  R o u b y  do 
k o śc io ła  św . Ja k ó b a . P o g rz e b  na c m en ta rz  
b e rn a rd y ń sk i o d b y ł się w cz o ra j. S. p. N a p o le ­
on R o u b a  u ro d z ii się w  186 0  r. w  p o w iec ie  
o szm iań sk im . R e p re z e n to w a ł on  p rz e z  d łu gie  
la ta  szczup łe  g ro n o  p isa rz y  w ile ń sk ich  w  0- 
k rcsic  n a jw ię k sze go  u cisk u  p o lsk o śc i. Z a m ie ­
szcza ! o n  w ó w czas  k o resp o n d en c je  w  prasie 
w a rsza w sk ie j, a n astępnie p ra c o w a ł w  red ak c ji 
„ K u r je r a  L ite w sk ie g o " , i b ra ł u d zia ł w  k o n ­
sp ira c y jn e j p ra c y  w  k ó łk a c h  o św ia to w y c h , 
p ro w ad z ąc  p o tajem n ie dla m ło d z ie ży  w y k ła d y  
h isto rji i lite ra tu ry  p o lsk ie j. Z  p o w o d u  zgo n u  
ś. p . N a p o le o n a  R o u b y  p. W o je w o d a  w ileń sk i, 
S y n d y k a t  D z ie n n ik a rz y , Z w iąz ek  Z a w o d o w y  
L ite ra tó w  i w iele  in n y c h  in s ty tu c y j p rzesła ło  
na ręce w d o w y  k o n d o len c jc .

Z A G R A N IC Z N A

P R A G A . W y k ła d y  uczon ego polskiego.
N a  zap ro szen ie  tu te jsz e j S z k o ły  N a u k  P o lity ­
czn y ch  p rz y b y ł tu  p rg fe s o r  U n iw e rsy te tu  w e 
L w o w ie  d r. L u d w ik  E h r lic h , k tó r y  ro z p o cz ą ł 
c y k l trzech  w y k ła d ó w  p u b licz n ych  o K o n ­
s ty tu c ji p o lsk ie j i je j re fo rm ie . P re legen t ro z ­
w a ż y ł z  p u n k tu  w id zen ia  te o re ty cz n e g o  i p o ­
lity cz n e g o  genezę k o n s ty tu c ji m arco w e j i 
p rzeszedł do z a rz u tó w , s ta w ia n y c h  te j k o n s ty ­
tu c ji, o ra z  d o  n a jw a ż n ie jsz y ch  p ro je k tó w  je j 
re fo rm y . N a  p ierw sz ym  w y k ła d z ie  o b ecn y  
b y ł poscl polsk i w  P rad ze dr. W ac ła w  G r z y ­
b o w sk i, oraz. liczn e  g ro n o  s łu ch a czó w  S z k o ły  
d z ien n ik arsk ie j i S z k o ły  N a u k  P o lity c z n y c h .

U p o rczy w e z a p a rc ie , katary  je lita  gru, 
b e g o , w zdęcia, osła b io n e  fu n k cje  żołądkow e 
zastoin a ogólna, osłab ione fu n k cje  w ątroby, 
bó le  w b ok ach  i pod żebram i p rzechod zą przy 
używaniu rano i w ieczorem  po szk lan eczce  n atu ­
ra ln ej wody g o rzk ie j F ra n c is z n a -J ó z e fa . 
P ow agi lek arsk ie  stw ierd zają , że w oda F r a n ­
c is z k a -Jó z e fa  naw et przy sk ło n n ości do 
podrażnień k iszek  działa bezboleśn ie . D o  n a­
bycia we w szystkich ap tekach  i d ro g er jach .

Ważne dla b. wychowaó- 
ców wyższych uczelni 

w Zurychu.
Byli wychowańcy Uniwersytetu i 

Politechniki zurychskiej proszeni są o
nadesłanie swych adresów z okazji 
projektowanego w najbliższym cza­
sie zjazdu koleżeńskiego i w celu ze­
brania życiorysów na jubileusz U ni­
wersytetu i Politechniki zurychskiej. 
Adres: profesor Tadeusz W ojno, W ar­
szawa, Politechnika.

Konsolidacja ruchu spółdzielczego.
Dowiadujemy się, że dnia 17  b. m. 

odbędzie się we Lwowie połączenie 
Patronatu Spółdzielni Rolniczych, sku 
piaiącego znane powszechnie Kasy 
Stefczyka i spółdzielnie mleczarskie, 
ze Związkiem Rew izyjnym  Spółdziel­
ni Rolniczych we Lwowie, grupują­
cym spółdzielnie rolniczo-handlowe.

. N ow y związek rewizyjny, który 
zachowuje nazwę najsilniejszej i naj­
starszej organizacji spółdzielczości rol­
niczej w  Małopolsce. t. j. Patronatu 
Spółdzielni Rolniczych, będzie obecnie 
reprezentował i obejmował swą dzia­
łalnością 1.12 5  Klas Stefczyka >' 24°  j 
tysiącami członków, 255 spółdzielni '

mleczarskich z 70,000 członków i 1 1 3  
spółdzielni rolniczo - handlowych z.
50.000 członków, co razem daje t -493 
spółdzielni z 360.000 członków.

Okoliczność, że wszystkie typ y  
spółdzielni rolniczych znajdą się od* 
tąd w  jednej organizacji j pod jednem 
kierownictwem, przyczyni sie nie­
chybnie do dalszego usprawnienia pra­
cy spółdzielczej i jest poważnym kro­
kiem naprzód na drodze do odbudowy 
gospodarczej naszej wsi, w której spół­
dzielczość zajmuje — jak tego dowo­
dzą dotychczasowe wyniki — coraz 
poważniejsz stanowisko.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

S T R Z A Ł Y  Z A  W Ł A M Y W A ­
C ZEM . Kazimierz Sokół, zam, na 
Wulce Panieńskiej 87, doniósł policji, 
że w  nocy z dnia 12  na 13  bm. nie­
znany sprawca w  celach kradzieży d o­
stał się do jego mieszkania, jednak zo­
stał przez donoszącego spłoszony. Za 
uciekającym osobnikem Sokół oddał 
trzy strzały rewolwerowe, na co rów ­
nież uciekający osobnik z posiadanego 
rewolweru strzelił do niego dwa razy, 
poczem zbiegł w niewiadomym kie­
runku.

P O Ż A R . W  realności pod 8 przy 
ul. Karm elickiej wybuch! pożar stry­
chowy. Zawezwana straż pożarna o- 
gień zlokalizowała. Okazało się, że słu­
żąca Katarzyna Werhun zajęta u Bole­
sława Błockiego weszła na strych z za­
paloną świecą i przez nieostrożność 
spowodowała pożar. W ysokości szko­
dy narazić stwierdzić nie zdołano.

K R A D Z IE Ż  K O S Z T O W N E J 
B R O S Z Y . W eronika Łaśkówna, po­
kojówka, zajęta u adw. Godlewskiego 
przy pl. Marjackim 7. została wczoraj
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.aresztowana jako podejrzana o kra­
dzież broszy z brylancikami, wortości 
okoio 2.000 z ł .  którą dnia 13  
bm. usiłowała sprzedać za 250 zł. 
W olfow i A dolfow i, jubilerowi przy 
ul. Sobieskiego 2.

K R A D Z IE Ż E  Bronisław Lis, zam. 
przy ul. Kochanowskiego 60, drjiiósł 
policji, że w nocy z dnia 12  na 13  bm. 
nieznany sprawca przez strych dostał 
się do garażu przy ul. Kochanowskie­
go 19, skąd skradł 2 zegary (taksame- 
try) wart. 240 doi am.; Maks Pistyner 
właść. magazynu bławatnego przy ul. 
Tkackiej 29, zawiadomił policję, że w 
nocy z dnia 12  na 13  b. m. nieznani 
sprawcy, po otwarciu magazynu w y­
trychem lub dobranym kluczem, skra­
dli większą ilość tow arów  bławatnych 
ogólnej wart. 1.000 zł.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś ujęci zo­
stali: Stefan. Repetiuk, Anna Seme-
niuk, Stefan Traczuk, Stefan Hupało, 
Anna Bura — wszyscy za kradzież; 
Ludw ik Borko, bez zajęcia i miejsca 
zamieszkania, za kradzież 10 w orków  
na szkodę D ym itra Kuroczki, oraz bu­
tów , kurtki, m arynarki, spodni i bie­
lizny na szkodę Stanisława Kośnickie- 
go, zam. w  Zsm arstynowie przy ul. 
Michała 10. W artość skradzionych rze­
czy wynosi t 88 zł. Łup odebrano. — 
Stefan Kosowski, szewc, zam, przy ul. 
Listopada 36 oraz P iotr Luśkiewicz. 
5zcwc. zam. przy ul. Kadeckiej 10 
obaj za gwałt publiczny, dokonany na 
osobie funkcj. policji, będącego w 
służbie. —* W ładysław Seniuk, bez za­
jęcia 1 miejsca zam. -25 psilowaną kra­
dzież skarpetek na szkodę W olfa Ka- 
tza. — W łodzim ierz Kirsch, bez za­
jęcia, zam. przy ul. Kordeckiego 47 za 
sprzeniewierzenie kw oty 85 zł na 
szkodę Karola Brania. — Józef R ó ­
życki, bez zajęcia, za opilstwo i pobi­
cie Jana Stawarskiego. — Ju ljan  M i­
chalski, zam. w  Zniesieniu, oraz W in­
centy Patys, zam. przy ul. Paulinów 
52, obaj za opilstwo i wywołanie a- 
wantury w  ul. Skarbkowskiej — G u­
staw Góralewdcz, lat 3 1 , bez zajęcia, 
za sbańbienie 13-letniej dziewczynki.

M O R D E R ST W O . Onegdaj około 
godz. 20.30 nieznani sprawcy w  gminie 
M azury, pow. Raw a Ruska, dokonali 
morderstwa na osobie niej. Bajbacha, 
zadając mu dużą ranę w głowę nad 
czołem z lewej strony. Powód m order­
stwa nieznany. Dochodzenia w toku.

P O S T E R U N K O W Y  P O S T R Z E ­
L IŁ  Z Ł O D Z IE JA . Posterunk. Piotr 
Tarahan z Kom isarjatu policji w  Prze­
m yślu użył broni palnej przeciw W ła­
dysławowi Soplowi z Przemyśla, któ­
rego spotkał na kradzieży węgla w 
m agazynach kolejowych. Sopel ranio­
ny został w  stopy.

T o r u ń  o ś r o d k i e m  b a d a ń  r e ­
g i o n a l n y c h . M a g is tra t  m iasta  T o r u n ia  
p o d ją ł o sta tn io  w a żn e  d z ie ło  w  za k res ie  ż y c ia  
k u ltu ra ln e g o  m iasta , m ające  n iep o śled n ie  tez 
zn acz en ie  d la  całego  P o m o rz a . Je s t  n iem  z o r ­
g a n iz o w a n ie  na zasad ach  n a u k o w y c h  A r c h i­
w u m  m ie jsk iego . W  te j m ierze  m usi n a p ra w ić  
za n ie d b an ia , p o p e łn io n e  p rzez  o k u p a n tó w , 
k tó rz y  za n ie d b a li ta k  k o n ie c z n y  dla n a u k o w e j 
p r a c y  a rc h iw a ln e j o d d z ia ł b ib ljo tc k i p o d rę c z ­
n ej. P ra g n ą c  n a p ra w ić  p o p e łn io n e  b łęd y  a z a ­
raz em  w  o rg a n iz u ją c e m  się na n o w o  a rc h iw u m  
u tw o r z y ć  rz e te ln y  w arstau  p ra c y  nad  d zie jam i 
P o m o rz a , z w ra c a  się tą d ro g ą  z apelem  do 
a u to ró w , k tó r z y  p isali lu b  piszą o T o ru n iu , 
jego  d z ie jach  a tak że  o d z ie jach  P o m o rz a , ab y  
b y li ła sk a w i n ad sy łać  sw e d aw n e  i bieżące 
p ra ce  do A rc h iw u m  m iasta  T o ru n ia . S z c z e g ó l­
nie p o żą d an e są o d b itk i i n a d b itk i o ra z  w y ­
c in k i z cza so p ism , zw ła sz cz a  nic b ęd ących  w  
h a n d lu  k się g a rsk im . A p e lu ją c  do a u to ró w , 
M a g is tra t  m . T o r u n ia  tu sz y , iż w  te j a k c ji, 
d ąż ą ce j do s tw o rz e n ia  w  T o r u n iu  o śro d k a  
badań  rc g jo n a ln y c h  n ad  d z ie jam i P o m o rz a ,

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  K I ­
N E M A T O G R A F I C Z N Y  W  B R U K S E L I .  W
p rz y sz ły m  ro k u  od b ędz ie  się w  B ru k se li m ię ­
d z y n a r o d o w y  k o n g re s  k in e m a to g ra fic z n y . 
P rz y g o to w a n ia  do k o n g re su  są w  p e łn y m  t o ­
k u . P o sz cze g ó ln e  k o m is je  z e b ra ły  się ju ż  i r o z ­
p o c z ę ły  p race . G e n e ra ln y m  d y re k to re m  b iu ra  
k o n g re su  m ia n o w a n y  z o sta ł p. A n d re  de S o r-  

: m an i, zaś s e k re ta rz e m  b iu ra  p ra so w e g o  p. 
L u c ic n  A u lit .

P A M I Ę T N I K I  C L E M E N C E A U . W  z w ią z ­
k u  z ró ż n e m i p o g ło sk a m i, ro z p o w sz e c h n ia -  
n em i w  sp ra w ie  p a m ię tn ik ó w  C lem en cea u , 
ag e n c ja  H a v a sa  og łasza  ze zn an ia , p od p isan e  
p rz e z  c z ło n k ó w  A k a d c m ji D o u m ic a  i L e -  
co m te ‘ a, p rezesa try b u n a łu  W a tin e  i n o ta- 
r ju sza  L a u n a u csta , s tw ie rd z a ją c e , iż  w  dniu  
5 b. m . m ie li o n i w  rę k u  d z ie ło  zm a rłe g o

Głośna książka niemiecka Re- 
marque‘a „N a  Zachodzie — bez 
zm ian" jest teraz tłumaczona na 
wszystkie języki europejskie. Przetłu­
maczyli ją też Rosjanie i wydali aż w  
dwóch odrębnych wydaniach.

Jedno pojawiło się nakładem w y  
dawni-ctwa „Zem lja i fab rik a"; jest to 
tłumaczenie lepsze, chociaż nie brak 
mu błędów; na czele jego pomieszczo­
no przedmowę K . Radka, który chwali 
Rem arque‘a jako pisarza, ale nicuje go 
naturalnie, jako myśliciela i ideologa.

Gorzej jest z drugą publikacją tego 
samego dzieła, ogłoszoną przez w yda­
wnictwo „Federacija". Zajął się niem 
pewien solidny recenzent na łamach 
moskiewskiej „Literaturnaja G azeta" i 
wykazał, że przekład ’ rosyjski roi się 
od takich błędów, głupstw i nonsensów 
tłumacza, że poprostu można z nich 
boki zrywać. Tłum aczył to ktoś, kto 
nie ma pojęcia o słowniku i duchu ję­
zyka niemieckiego.

Recenzent zestawia szereg takich, 
„k w iatk ó w ", a wyłapał ich aż 130.

m ęża stan u , z a ty tu ło w a n e  „G ra n d e u r s  et m i- 
seres d ‘un e v ic to ire “ . T e k s t  p a m ię tn ik ó w  jest 
c a łk o w ic ie  z a k o ń c z o n y  i s k o r y g o w a n y  rę k ą  
C lem en cea u . O tsa tn i ro z d z ia ł k s ią ż k i k o ń c z y  
się z d a n ie m : „ F r a n c ja  stan ie  się tem , na co 
F ra n c u sz i z a s łu ż ą " . D z ie ło  C lem en cea u  w y j­
dzie z d ru k u  w  lu ty m  p rz y sz łe g o  ro k u .

W Y S T A W A  S Z T U K I  R E L I G I J N E J  W  
P A R Y Ż U .  W  m u zeu m  G a llic ra  w  P a ry ż u  u- 
rz ą d z o n o  w y sta w ę  sz tu k i re lig ijn e j. O rg a n iz a ­
to re m  je st k o n s e rw a to r  C lo u z o t , k tó ry  w  łą ­
c zn o śc i z „ T o w a r z y s tw e m  św . J a n a "  z g ro m a ­
d z ił p o k a ź n y  z b ió r  w y b itn ie jsz y c h  p ra c  a r t y ­
s tó w , u w a ż a ją c y c h  sic p ra w ie  bez w y ją tk u  za 
k o n ty n u a to r ó w  ś re d n io w ie c z n e j t r a d y c ji  a r t y ­
s ty c z n e j. T o w a rz y s tw o  św . J a n a  łą c z y  ró żn e  
u g ru p o w a n ia  a r ty s tó w . Z w ią z e k  p o d  n azw ą  
„ A r k a "  w y s ta w ił w n ę trz e  k a p lic y , d z ie ło  s z k o ­
ły  a r ty s ty c z n e j z A u c h in . „ A r t y ś c i  o łta r z a "  
dali k a p lic z k ę , p rz e z n a c z o n ą  d la  o k rę tu  p o ­
c z to w e g o . „ A t e l ie r  z N a z a r e t u "  je st re p re z e n ­
to w a n e  Iprzcz k a p lic z k ę -c h rz c ie ln ic ę , k tó rą  

j w y k o n a ! L u c ien  V a u g co is . W śró d  p rz e d m io - 
! tó w , w y sta w io n y c h  p rz e z  ..P ra c o w n ic  sz tu k i 
i r e l ig i jn e j" ,  n a leży  w y m ie n ić  p o lic h ro m ic z n ą  

s ta tu ę  o jca  dc F o u ca u ld , w y k o n a n ą  p rz e z  
R o g e r  de Y i l l ic r s .  G ru p a  „ O r a  et L a b o r a "  w y ­
s ta w iła  k a p lic ę  św . Jó z e fa . —  A rc h ite k tu r a  re ­
lig ijn a  z n a la z ła  u w z g lęd n ien ie  w  szeregu  p ro ­
je k tó w  k o śc io łó w  i fo to g r a f j i  n o w y c h  b u d y n ­
k ó w  k o śc ie ln y c h . W śró d  ty c h  p ro je k tó w  n a 
p ie rw sz e  m iejsce w y su w a ją  się p race  s ły n n e g o  
a rc h ite k ta  P a w ła  B c llo t ‘ a. Z  p o śró d  rzeź b  na 

, sp e c ja ln ą  u w agę  z a s łu g u ją :  „ P ie t a "  D r iv ie r ‘ a, 
p ła sk o rz e ź b a  „ R o b u r  h u m ilita t is "  F ilip a  B cs- 
n a rd ‘ a i statu a św . T e re s y  od  D z ie c ią tk a  Je z u s , 
E m m y  T h io l ic r . N a le ż y  ró w n ie ż  w y m ie n ić  
„ Z d ję c ie  z k r z y ż a "  D e s v a llic re s ‘ a. W itra ż e  
w y sta w io n e  są p rzez  p an n ę  H u rc , p an n ę 
R e y r e  i Ja c q u e s ‘ a G ru b e ra . R ó w n ie ż  sz tu k a  
z ło tn ic z a  m a licz n e  e k sp o n a ty , w ś ró d  k tó ry c h  
p re c y z ją  w y k o n a n ia  o d n a c z a ją  się k ie lic h y  ks. 
d 'A r m a ilh a c q ‘ a i L u c  L a n e l‘ a.

Przypom inają one wypadek z tym 
polskim tłumaczem Hauptmanna, co to 
wyrażenie „die Tauben horen" prze­
tłum aczył przez „gołąbki słyszą", albo 
anegdotę o tym  tłumaczu, co to na 
czele przekładu goethowskiej tragedji 
chciał napisać: „Pięść, jedna trage-
dja" (Faust eine Tragodie von Goethe).

Co zaś najpyszniejsze w tym  bol­
szewickim przekładzie Rem arque‘a, to 
fakt, że podstawą obu wydań rosyj­
skich jest jeden i ten sarn przekład ro­
syjski, dokonany przez niejakich pa­
nów S. M iatieżnyja i P. Czerewina 
(oby żyli wiecznie!); tylko, że w w y­
dawnictwie pierwszem („Zem lji i fa- 
briki") wziął się do tego przekładu 
Dym . Um ańskij i poprawił mnóstwo 
głupstw tłumaczy, gdy tymczasem w 
wydawnictwie „Federacija" redaktor 
p. N . Efros nie zadał sobie tego trudu i 
puścił w świat skandaliczny przekład.

G dyby go obaczył sam p. Re- 
marque, powiedziałby zapewne: „N a  
W schodzie bez zm ian". (st.).

Książka o nędzy.
W yszła nakładem Instytutu gospo­

darstwa społecznego książka, zatytuło­
wana »W arunki życia robotniczego 
w W arszawie, Łodzi i Zagłębiu Dą- 
browskiem«. N a  pozór jest to su.be, 
cyfrow e zestawienie danych statysty- 
nych, dotyczących życia robotnika 
polskiego; w rzeczywistości zaś jest to 
wielki, prawdziwy, ponury obraz nę­
dzy polskiego proletarjatu, nędzy, 
kładącej swe piętno na wszystkich 
przejawach osobistego i zbiorowego 
życia robotnika.

Znajdujem y w tej książce omówie­
nie całokształtu warunków życia ro­
botniczego. N ajcharakterystyczniej- 
szem jednak, owianem prawdziwym  
tragizmem, jest zestawienie odpowie­
dzi na ankietę, odnośnie do stosunku 
poszczególnych jednostek do obecne­
go zawodu i w idoków  na przyszłość. 
Najwięcej zadowolonych ze swego 
zawodu — 83% — znajduje się wśród 
drukarzy, a następnie wśród funkcjo­
nariuszy kolejowych. T kaczy zadowo­
lonych z zawodu jest już tylko 63%,  
szewców, krawców 44%,  a górników 
zaledwie 2 7% . Niechęć do swego za­
wodu tłom a cza górnicy nie ciężkiemi 
warunkami pracy, a niskiem w ynagro­
dzeniem.

Wielce pesymistycznie brzmią od­
powiedzi na pytanie co do w idoków  
na przyszłość. W  8 j wypadkach lako­
niczna odpowiedź brzm i: »żadnych«, 
lub też »praca, aż śmierć wybaw i«, 
»oczeku)ę głodowej śmierci po w y­
czerpaniu resztek sił«, »przyszłości nie 
doczekam w tej nędzy«. W iększość 
wspomina o chęci Doprawy bytu swe­
go i swojej rodziny. W  27 wypadkach 
wspomniano o zabezpieczeniu staro­
ści. Jakiś robotnik m arzy o tem, by 
zostać urzędnikiem państwowym , in­
ny, by pracować umysłowo, jeszcze 
inny, by być pracownikiem społecz­
nym.

O pożywieniu robotnika dowiadu­
jemy się tyle: N a  obiad podstawowein 
daniem jest zupa. do niej dochodzą 
najczęściej kartofle, kasza, kapusta, 
czasem inne jarzyny i kluski. Mięso 
jest oczywiście rzadko spożywane. 
Posiłek wieczorny jest jeszcze mniej 
urozmaicony. Jego podstawą jest chleb 
(czasami z dodatkami) i herbata, cza­
sami kartofle lub pozostałości z obia­
du.

P O P I E R A J C I E  

L . O . P . P.

Jak bolszewicy tłumaczą Remarque’a?
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CzarnaOrchidea.
—  C zy naprawdę tak ci na tem 

zależy?
— Bardziej, niż na czem kolwiek, 

bardziej, niż na życiu.
—  Pomimo wszystko, co się stało?
— W szystko to, co się stało, uczy­

niło cię tylko  bardziej upragnioną. 
Będziesz na mnie czekać?

Skinęła głową i odepchnęła go lekko 
ręką, gdyż, nie zważając na rany, 
chciał się zerwać z łóżka.

— Nareszcie wyjaśniło się! — 
krzyknął radośnie. — Zrobię wszyst­
ko, co będzie w mojej mocy, żeby 
tylko rozproszyć czarne wspomnienia 
twojego, życia. Ach, już od roku tak 
się dobrze nie czułem, jak teraz. 
W czoraj zdawało mi się, że nieprędko 
przyjdę do zdrowia, a dzisiaj...!

Teresa odeszła, przyrzekłszy, że 
zobaczą się jeszcze jutro rano. R ozu ­
miał jej pragnienie samotności. N aw et 
jemu, wspomnienie jej brata wydawało 
się upiorną marą. Cóż dopiero musiała 
czuć ona, której matka była również 
matką potwornego m ordercy?!

Zjaw ił się Monroe i Carson opo­
wiedział mu o wszystkiem, czego się 
dowiedział. D októr doznał tak samo 
wstrząsającego wrażenia, jak i jego

przyjaciel i tak samo nie pojął, co mo­
gła znaczyć dmuchawka i strzały. Z  
wyrazu twarzy Carsona domyślił się, 
że oprócz wyjawienia tajemnicy m or­
derstwa przez Teresę, zaszło tu jeszcze 
coś więcej. ..

— C zy wszystko w  porządku, 
Ned?

— Może jeszcze nie wszystko, ale 
sądzę, że będzie.

— Wspaniale! N a Jowisza, co ta 
dziewczyna musiała wycierpieć! N i­
gdy nie słyszałem o podobnej okro­
pności. Ciekaw  jestem, jakim  sposobem 
Murcheson dowiedział się o tem — je­
żeli się wogóle dowiedział praw dy?

— O, on wiedział i W ah Su też 
wiedział.

— N ie ulega wątpliwości. Zdaje 
się, że biedny W ah doszedł do pewnych 
wniosków na podstawie dziwnego 
zachowania się Teresy. Ach, dzięki 
Bogu, że się to wszystko skończy! T e­
raz będę mógł wyjechać do Anglji.

— Kiedy odpływasz?
— Za trzy dni, jeżeli nic nie stanie 

na przeszkodzie.
— Zanocujesz tutaj?
— T ak. Va;n Huyden udzielił 

mi gościnności. Rozm awiałem  przed 
chwilą z Teresą. Powiedziała mi, że ju­
tro opuszcza te progi, wobec czego o- 
fiarowałem się eskortować ją do Ba- 
tawji.

— Bardzo dobrze. A  opiekuj się 
nią należycie.

Monroe roześmiał się wesoło. C ie­
szyła go radość Carsona, jego rozja­
śnione oczy i entuzjastyczny humor. 
Domyślał się, że zanim powróci na 
wschód, w Singapore odbędzie się we­
sele. N a drugi dzień rano oboje z
Teresą przyszli powiedzieć Carsono- 
wi, dowidzenia. Pacjent ubrał się na 
tę okazję przy pomocy V an Huydena.

— Zmarnowałeś kawał urlopu,
M onroe — rzekł Carson.

— Zm arnowałem ? Cóż znowu?
W idziałem rzecz, której nigdy nie za­
pomnę i widziałem cie przy robocie, 
Ned. ‘

— Niedługo będziesz mnie widział 
przy zabawie.

— Mam nadzieję.* C zy masz jaką 
wiadomość do przesłania rodzinie z 
tamtej strony wody?-

Carson spojrzał na Teresę, która 
oblała się rumieńcem, przypom niawszy 
sobie, w jakich okolicznościach opu­
ściła rozkoszny dworek, otoczony buj­
ną, bogatą zielenią angielskiego kraj­
obrazu.

— Możesz im powiedzieć, że bu­
rza przeszła i nastała piękna pogoda — 
odpowiedział.

N ie wiedział, że w uwadze tej k ry ­
ła się pewna przesada. Burza jeszcze nie 
przeszła. W  danej chwili inspektor

Murcheson uwijał się po Singapore z 
ruchliwością dziesięciu małp. Dobrze 
się stało, że ani Teresa ani Carson nie 
domyślali się, jakie myśli kłębiły się 
pod czaszką godnego obrońcy prawa 
i ładu.

Rozdział X X V I, 

N IE S P O D Z IA N K A .
Po trzymiesięcznej, ciężkiej pracy, 

Carson dostał urlop. W  tym  czasie 
miał dwa razy wieści od Teresy, któ­
ra pojechała do Singapore z zamiarem 
wystawienia bungalowu na licytację. 
Czuła, że nie mogłaby mieszkać pod 
dachem zbrodni, jednakże, ku swemu 
wielkiemu zdziwieniu, przekonała się, 
że stare kąty nie zrobiły na niej tak 
przerażającego wrażenia, jak sobie 
wyobrażała. Może stało się to za przy­
czyną Carsona i związanych z jego o- 
sobą marzeń o przyszłości, dość, żę 
spala spokojnie na dawnem miejscu, 
bez żadnych gorączkowych majaczeń.

W obec tego postanowiła zatrzym ać 
bungalow aż do czasu, kiedy sam bieg 
w ypadków  zmusi ją do przeprowadz­
ki Z  listów, jakie pisała do Carsona, 
nie wiało bynajmniej smutkiem. C z y ­
tał między wierszami jej radosne na­
dzieje. W yszła zwycięsko z walki z 
czarną przeszłością. Miłość dodała jej 
sił i odwagi.



Państwowa nagroda 
muzyczna.

Ministerstwo W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego wyznaczyło 
W roku bieżącym państwową nagrodę 
tnuzyczną w  wysokości 15.000 zł. N a­
groda ta przyznana będzie za najwy­
bitniejszy utwór kom pozytora polskie­
go, wykonany przynajm niej raz jeden 
publicznie w Polsce w  okresie trzech 
lat ostatnich.

Sąd konkursow y składać się będzie 
W roku bieżącym z delegatów następu­
jących instytucyj: „Stowarzyszenia
Kom pozytorów  Polskich", „M iłośni­
ków Dawnej M uzyk i", „Tow arzystw a 
M uzyki W spółczesnej", „Stowarzysze­
nia Pisarzy i K rytyk ó w  M uzycznych" 
i „Zw iązku Sprawozdawców M uzycz­
nych i Teatralnych". Pozatem wejdą 
w skład sądu konkursu dwaj członko­
wie. zaproszeni bezpośrednio przez M i­
nisterstwo-W . Pv. i O ..P .

Skład osobowy sądu wyjaśni się w 
ciągu dni najbliższych.

Rozstrzygnięcie konkursu 
im. Piramowicza.

Kom itet konkursu im. Grzegorza 
Piramowicza, wyłoniony przez T ow  
Lekarskie W arszawskie dla nagrodze­
nia najlepszej pracy z jakiegokolwiek- 
bądź działu higjeny szkolne;, wydane; 
lub nadesłanej Tow arzystw u w r. 
*929. przyznał nagrodę dr. Kazimie­
rzowi Zgórskiemu ze Lw ow a za w y­
dany w  roku bieżącym podręcznik hi 
:gjcny dla szkół średnich. Sąd konkur­
sowy stanowili wiceprezes Tow . Le­
karskiego w  W arszawie prof. dr. L. 
Paszkiewicz, ofiarodawca konkursu 
dr. St. Kopczyński, delegat zarządu 
Stow. naucz, szkól średnich i w yż­
szych dyr. p. Sosnowski i delegatka 
zarządu Zw . naucz, szkół powszech­
nych p. A. Dargielowa. ,
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Córka Marji Vecsery.
Aczkolw iek o słynnej tragedji, któ-

Statystyka 
zatrudnienia kobiet.

Jeśli chodzi o Europę, to każdy, 
kto zna najważniejsze kraje naszego 
kontynentu, wie, że największy pro­
cent kobiet pracujących zarobkowo 
posiada oczywiście Francja. K to był 
We Francji (zwłaszcza w  Paryżu), za­
uw ażył z pewnością, jak pracowitą jest 
kobieta francuska i że prawie każda 
dorosła Francuska — nawet z zamoż­
niejszych sfer — pracuje zarobkowo.

I istotnie: jeżeli weźmiemy do ręki 
m iędzynarodową statystykę zatrudnie­
nia kobiet, to przekonamy się, że na 
pierwszem miejscu tej statystyki figu­
ruje Francja (Niem cy zajmują trzecie 
miejsce).

We Francji 43%  ludności kobiecej 
pracuje zarobkow o; w  Finlandji, która 
zajmuje drugie miejsce pod tym  wzglę­
dem, 37% ; w Szwajcarji ; we
Włoszech 2 9 % ; w  Anglji stosunkowo 
niedużo, bo 2 6 % ,  co tłumaczy się za­
pewne klęską bezrobocia, gnębiącą ten 
k ra j; w  Czechosłowacji 2 5 % ;  w  Belgji 
*9 % ; w Stanach Zjednoczonych Am e­
ryki zaledwie r7 % ,  co tłumaczy się 
chyba dobrobytem , panującym w tym 
kraju ; w  Hiszpanji 10 % .  R- W.

ra się lat temu czterdzieści rozegrała 
w  Meyerlingu, napisano już niemało 
tomów, to jednak niewiele osób wie o 
tem, że Marja Vecsera miała z arcy- 
księciem Rudolfem dziecko, córeczkę, 
która przyszła na świat w r. rSSH. 
Dzieje tego dziecka opowiedział teraz 
na lamach jednego z dzienników pa­
ryskich znany pisarz francuski, t’Sbr- 
stevens, autor obszernej 1 źródłowej 
monografji o arcyksięciu Rudolfie.

— Było to wiosną r. 1:919, opowia­
da t ’Serstevens, kiedy w salonie księ­
żny Monaco, do której zostałem zapro 
szony, przedstawiono mnie kobiecie 
niezwykle pięknej i pełnej powabu. Ko 
bieta owa nazywała się Alma Gayncs- 
Vecsera. Rozumie się samo przez się, 
że nazwisko Vecsera, mimo że było 
połączone z innem nazwiskiem, uczy­
niło na mnie silne wrażenie, zwłasz­
cza, że podobieństwo owej damy do 
kochanki arcyksięcia Rudolfa, było 
wprost uderzające.

— Mistress Alm a — szepnęła t’Ser- 
stevensowi dyskretnie pani domu — 
jest nielegalną córką arcyksięcia R u ­
dolfa i Marji Vecsery. Mistress Alma 
lat temu kilkanaście wyszła zamąż za 
.Mister Gaynesa i teraz z uporem i 
pewną ostentacją do nazwiska męża 
dodaje swoje własne nazwisko panień­
skie.

W  jakiś czas potem t‘Serstevens zo­
stał zaproszony do domu Mister G ay­
nesa. Właściwa pisarzom ciekawość nie 
dawała t ’Serstevensowi spokoju. T o  też

skorzystał z pierwszej nadarzającej się 
sposobności, by zadać Mrs. Almie z ca­
łą otwartością kilka pytań.

— Tak, to wszystko prawda, od­
rzekła M rs- Gaynes. Jestem córką ar­
cyksięcia Rudolfa i Marji Vecsery. Przy 
szłam na świat 6 lipca 18S8 roku, na 
kilka miesięcy przed tragicznym zgo­
nem moich rodziców. Ulegając żąda- 
mom cesarzowej Elżbiety, matka od­
cięła mnie, zaraz po urodzeniu, na w y­
chowanie do klasztoru, a po śmierci 
moich rodziców wywieziono mnie do 
Am eryki Północnej. G dy miałam lat 16 
spotkałam mojego męża, M r. Gaynesa, 
który wtedy podróżował po Alasce i 
wkrótce zostałam jego żoną. A ż do 
końca w ojny otrzym ywałam  regular­
nie pensję, wyznaczoną mi przez dwór 
austrjacki, który nigdy nie kwestjono- 
wał mojego pochodzenia. Pochodzenie 
to było nawet źródłem pewnych przy­
krości, których doznałam podczas w oj­
ny, gdym mieszkała w  Anglji.

Niedawno temu t ’Serstevens do­
wiedział się, że Mrs. Gaynes w  sposób 
tragiczny rozstała się z tym światem. 
Było to w  r. 1919.  Jedenastego listopa­
da, w  pierwszą rocznicę zawieszenia 
broni, oboje małżonkowie pojechali na 
bal. Mrs. Alma tańczyła tego wieczora 
bardzo dużo i zdawała się być bardzo 
ożywioną. Powróciwszy nad ranem do 
domu, zamknęła się w swoim pokoju, 
zażyła sporą dozę silnej trucizny i 
wśród strasznych męczarni zakończyła 
życie Ir.

niej odległą wyspę, na której ludzie, 
zwierzęta i rośliny pozostały w  stanic 
pierwotnym .

Oczywiście wszystko to — kończy 
p. Ross —  jest tylko  hipotezą; może 
prawdziwą a może fałszywą. Charak- 
terystycznem jest bądź co bądź, że 
wśród australskich pierwotnych ludzi 
spotyka się wszystkie typy ludzkie; 
murzyńskie, mongolskie, kaukazkie 
jasnemi włosami a wreszcie 
stych europejskich rysach.
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L w ó w , dnia 13  g ru d n ia  19 29 .

N a  G ie łd z ie  sk ro m n e  o b ro ty  w  ow sie p o  
cen ach  d o ty ch c z a so w y c h .

P o z a te m  sy tu a c ja  b e z  z m ia n y .

T e n d e n c ja  u trz y m a n a , u spo so b ien ie  sp o ­
k o jn e .

O w ies m ało p . lo co  P o d w o lo c z y sk a  od 
18 .5 0  do 19 .5 0 .

In n e  k u rs y  n iezm ien io n e .
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D olary  S t .  Z jed n. S '8 9 '0 7  8 ’9 L 0 7
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Niezwykłe jezioro*
Geologowie rosyjscy odkryli nie­

dawno w górach Uralskich nieznane 
dotąd jezioro o niezwykłych właści­
wościach. Posiada ono mianowicie wię­
kszą głębokość, niż szerokość lub dłu­
gość, gdyż przy 12 2  metrach szeroko­
ści i 2 15  długości, głębokość wynosi od 
15 0  do 236 metrów. Jezioro to nie ma 
żadnego dopływu i posiada wodę źró- 
dlaaią, której temperatura jest o 
siedmnaście stopni wyższa, niż tempe­
ratura powietrza.

P. Colin Ross umieszcza obecnie 
w  »Vossische Zeitung« prawdziwie 
piękne i ciekawe karty ze swej podró­
ży po Australji. Przeczytaną one będą 
niewątpliwie z prawdziwem zaintere­
sowaniem i przez naszych czytelników 
i dlatego będziemy je chętnie tu 1 
ówdzie publikować.

O to co pisze p. Colin w swej ko­
respondencji z Sydney:

Australja, kraj najwyższego życio­
wego standardu, kraj najwyższych za­
robków, na który bezrobotni prze­
ludnionej Europy patrzą jak na zam­
knięty raj, albowiem beati possiden- 
tes, owych sześć miljonów Aust. al- 
czyków, pragnie bogactwa swe zacho­
wać wyłącznie dla siebie i dlatego nie 
dopuszcza do siebie obcych robotni­
ków, — ta Australja byia ongiś kon­
tynentem, którego nikt me chciał. 
Australję odkryto mianowicie cztery 
razy; Portugalczycy, Hiszpanie, H o­
lendrzy i A nglicy; przedtem prawdo­
podobnie także Indowie i Arabowie. 
Ale aż do Anglików rezygnował każ­
dy odkrywca ze swego odkrycia. Dzi­
kie, pustynne zachodnie i południowe 
wybrzeże, na którem lądowano, mało 
było zapraszające.

Prawdopodobnie nie byliby  i A n­
glicy spożytkowali Coockowskiego od­
krycia, gdyby nie byli właśnie wtedy 
utracili swych amerykańskich koło ni j 
i  nie poszukiwali odległego kraju, 
gdzieby można deportować przestęp­
ców. W  ten sposób dopiero 150 iat 
temu weszła ta nowa część ziemi w 
krąg zainteresowań Europy i jej po­
trzeb ekspansywnych. Był to pusty 
kontynent, »kraj bez ludzi«, którego 
właśnie było potrzeba. N ie trzeba by­
ło dopiero tak jak w Ameryce Pół­
nocnej w  krwawych wojnach tępić 
tubylców, by posiąść ich ziemie; kil­
kaset tysięcy australskich murzynów 
me wchodziło wogóle w rachubę. A  
zresztą bez zbytnich w ysiłków ze stro­
ny zdobywców wymierali oni sami w 
miarę tego, jak posuwała się naprzód 
europejska cywilizacja.

Ale Australja — wówczas gdy ją 
Anglicy brali w  posiadanie, była kra­
jem nietylko ubogim w ludność, a Je 
wogóle krajem pustym. Odnosiło się 
wrażenie, jak gdyby Pan Bog nie zdo­
łał jeszcze w ykończyć swego' ostatnie­
go tworu. W prawdzie na wschodzie 
stw orzył wspaniałe wybrzeże, pełne

Dziwuy k o n t y n e n t
malowniczych wzmcsien 1 rozmarzo 
nych zatok; tuż za mem zasadził wiel­
kie lasy i baśniowe niebieskie góry. 
lecz potem opuścił ręce i reszty nie 
dokończył. C ały kraj bowiem poza­
tem składał się z piasku i m artwych 
skał, marnej trawy i karłowatych 
krzaków.

Ubogą była flora, fauna i ludzie. 
Zwłaszcza ci ostatni; nadzy, bez żad­
nej osłony biegali wokoło, znając ty l­
ko najprymitywniejsze narzędzia, 
Prawdziwi dzicy, ludzie z epoki ka­
miennej, żyjący na najniższym stopniu 
kultury, jaki tylko  można sobie w yo­
brazić. A  że wówczas słabo jeszcze 
była rozwiniętą antropologja i etno 
grafja, nie troszczono się zbytnio o 
wielkie wartości intelłektualne i du­
chowe tych ludzi. O dkryto je dopiero 
wtedy, gdy pozostały z nich tylko 
znikome szczątki, znajdujące się w 
stanie niepowstrzymanej degenaracji.

Bądź co bądź odrzuconoby ongiś 
z oburzeniem pogląd, dziś naukowo 
potwierdzony, że ci biedni dzicy są 
naszymi przodkami w  najprostszej 
lin ji i że w  Australji stała kolebka 
ludzkości. Australja była lądem sta­
łym  już wówczas, kiedy inne konty­
nenty kryło  morze. Je j fauna i flora 
wskazują na przedhistoryczny wiek. 
Pierwotne fauny zwierzęce spotyka 
się jedynie w Australji. Obok tych 
szczątków najstarszego świata zwierzę­
cego żyją w  Australji szczątki najstar­
szych ludzi. Australja była niegdyś po­
łączona lądowemi drogami z Azją a 
możliwie i z południowo-zachodnią 
A fryką. N a jednej z tych dróg, która 
się dotąd zachowała, na wyspie Jawie 
znaleziono pitecantropusa, najstarszy 
typ człowieka.

Przyjm uje się, że z australijskiego 
macierzystego kontynentu w yruszyły 
trzy szczepy w  świat: negroidzi, któ­
rzy zasiedlili A frykę, mongołowie, któ 
rzy ruszyli ku Azji i trzeci, k tóry o- 
siadł w Indjach, w  południowo-za­
chodniej Azji i w  Europie. Pod w pły­
wem rozmaitych klimatów i życio­
wych warunków rozwinęły się te trzy 
szczepy w odmienny sposób tworząc 
przeliczne form y kulturalne i gospo­
darcze. Pozostały w  macierzy szczep 
nie wyszedł poza swe form y pierwotne; 
albowiem wkrótce potem wielka tek­
toniczna katastrofa oddzieliła Austra­
lję od reszty stałego lądu i zrobiła z

B e lg ja  124-69'UO 125'OO'OU
H olan d ja  3 5 9 -4 4 0 0  3 6 0 '3 4
K op en h ag a 2 3 9 0 7 0 0  2 3 9 6 7  0 0
Londyn 4 3 '4 6 '5 0  4 3 "5 7 '0 0
N ow y Jo r k  8 ‘8 8 '0 8  8 '9 0 '0 8
Paryż 35'O S OO 35-17  0 0
P ra g a  26 -42 -50  2 6 '49 'C 0
Szw aj ca r ja  1 7 3 '1 0 '0 0  1 7 3 5 3 0 0
Sztokholm  240 -3 0 -0 0  2 4 0  9 0  00
W ied eń  125-34 0 0  125 6 .T 0 0
W łochy 4 6 - 6 3 0 0  46-75-00
5 %  pożyczka kon w ersy jn a 4 7 '2 5  
pożyczka ko le jow a kon w ersy jna 5 0 -5 0  
p ożyczka ko le jow a 102-50  
p ożyczka dolarow a 8 0 5 0  
d olarów ka 68 0 0  6 9 ’0 0  6 9 ’0 0  
8%  listy zastaw n e B a n k a  G o sp . K ra j. 94  0 0  
8%  listy zastaw ne Banku R o ln e g o  9 4 '0 0  
8%  obhg. kom un. B an ku  G o sp . K ra j. 9 4 0 0

8-87-07  
3 5  80  

124-38-00 
3 5 8 -5 4

2 3 8 -4 7 0 0  
43 -36-00  

8 -86-08
3 4-99  00 
26-36 -00  

172-67 0 0
2 3 9 -7 0 -0 0  
1 2 5 0 3 0 0  
4 6 -51 -00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A . 

W arszaw a, 13 grudnia 19 2 9

B ank D ysk. 
B an k  H andl. 
Zw. Sp . Z ar. 
B an k  Polski 
D ąbrow a 
S iła  i św iatło 
Sp iess 
W arsz. cuk. 
W ęg iel 
C eg ie lsk i 
Lilpop Rau 
B an k  Z ach ód . 
F irle j

125  00 
119-00  
7 8 -50  

171-50 
6 9 0 0  
9 5 -0 0  

105-00 
28-25 
7 2 -00  
4 9 0 0  
3 9 -2 5  
7 3 0 0  
3 9 -0 0

M odrzejów
O stro w ie c  B .
Starachowice
Syndyk, roln.
Zieleniew ski
Zaw iercie
H aberbu sch
Borkow ski
B ank  M ałop.
S ie is z a  d.
Rudzki
S p iry tu s
W ysok a

G IE Ł D A  K R A K O W S K A . 

K raków , 13 grudnia 1929 
B an k  Przem . 8 1 '0 0  S iersz a  d.
B an k  P o lsk i 173  0 0  Parow ozy
Z ieleniew ski 7 0 0 0  C h od orów
P ia se ck i 11‘5 0  N iem ojew ski
T ohan  5 '7 5  C h y b ie

16-50 
6 5 0 0  
21-00 
1000 
67-00  
10 5 0  

100-00 
11-00
2 7-00  
29-50
28-50  
21 00

2 3 5-25

4 4 0 0
22-00

161-00
2 8 2 -0 0

3 8-00

Berlin 
B u d ap eszt 
B u k areszt 
K op en h aga  
Londyn 
M edjolan 
N. Jo r k  
Paryż 

raga 
W arszaw a 
Z urych
R en ta  m ajow a 
R en ta  lutowi

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A . 

W ied eń, 13 grudnia 1929
169-82 00 
124-28-00 

4-22-75  
190-10 

3 4 -61 -00  
37 -12-75  
7 0 - 0 9 0 0  
2 7 -92 -50  
21 0 3  5 0  
79-86-50  

137-79-00 
0 9 -94  
0 0 -93

D unaj S .  A d ria  8 3  85  
B an kv erein  21 -60
B o d en k red it 9 4 0 0
K red itan sta lt 5 1 5 0
H ipoteczn y 7 2 0 0
K om p as 12 7 0
L an d erb an k  2 5 8 0
U n ionban k •__
K o le j półn. 1 0 -0 L 5 0

C zerniow ce 4 7 -2 5
A u str. kol. p. 2 0  7 6
G oleszów 2 57-50
C em en t 89-50
Brow ary 1 1 7 ( 0
Alpiny 3 3 -2 5
B e rg  u. H ut. 8 1 7  0 0
Poldi H iitten 1 6 8  00
P ra g e r  E isen 4 4 3  :4)
Rim a 101-40
Sk o d a 3 5 1 0 0
S iersza 1 3 8 5
S ilesia 13 10
Zieleniew ski 6 0  00
A pollo 1 0 8 0 0
F an to 4-40
K arp aty 4 16
G a lic ja 3 2  0 0
N afta 28-Uti
S ch o d n ica 10-00
R akszaw a
B an k  M alop. 0 -15

P aryż 2 0 -2 6 '5 0
Londyn 2 5 1 1 2 5
Nowy Jo r k  5-14 -55 -00  
W ło ch y  26-93 -50

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .

Zurych , 13 grudnia 192 9

Berlin  1 2 3 2 0  0 0
W ied eń  7 2 '4 l  0 0
P ra g a  15  2 7  0 0
W arszaw a 5 7 7 0  00

R edaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. MARCELI SZAROTA.

A
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

T . 459/29 . E s te rz e  G ru b e r  w e L w o w ie  
za g in ę ła  k s ią ż e c z k a  w k ła d k o w a  G a l. K a s y  
O sz częd n . w e L w o w ie  N r .  2 2 6 8 14  na k w o tę  
2 c o  d o i. na n a z w isk o  E s te ra  G ru b e r . W z y w a  
się p o s ia d acza  i in te re so w a n y c h , o zg łoszen ie  
sw y c h  p ra w  do p ó l ro k u . P o  ty m  cza so k res ie  
Sąd u zn a k siąż eczk ę  tą za u m o rz o n ą . r0 7 2 3 

Sąd  o k rę g o w y .
L w ó w , 28 w rze śn ia  19 29 .

T .  4 0 1/2 9 . H e le n ie  A n to n ó w  w e  L w o w ie  
za g in ę ła  k sią ż e cz k a  M ie jsk . K a s y  O szczęd n . w e  
L w o w ie  N r .  7 16 8 3  na 362 z ł. 45 gr. w y s ta ­
w io n a  na n a z w isk o  H e le n y  A n to n ó w . W z y w a  
się p o sia d acza  i in te re so w a n y c h  o zg ło szen ie  
s w y c h  p ra w  do p ó l ro k u  od d nia  o g ło szen ia . 
P o  ty m  cza so k resie  Sąd  u zn a k s ią ż e c z k ę  tą za 
u m o rz o n ą . 10 7 2 1

Sąd  o k rę g o w y .
Lw ó w ', 16  w rze śn ia  19 29 .

F I R M Y .
F irm . 10 12 / 2 9 . B . I. 16 7 . Z m ia n y  d o ty ­

czące  f ir m y  s p ó łk i. D o  re je stru  w p isa n o  dnia 
6 cz e rw c a  19 2 9  B rz m ie n ie  „ O ik o s "  S p ó łk a  
a k c y jn a  d la  p rz e m y s łu  d rz e w n e g o  w e L w o w ie . 
S ie d z ib a : L w ó w . C o fn ię to  p ro k u rę  d ra  Z y g ­
m u n ta  h r. Ł o sia . 10 7 2 4

Sąd  o k rę g o w y  j. h a n d lo w y
L w ó w , d n ia  2S m aja  19 29 .

F irm . 7 18 / 2 9 . B . II . 346 . Z m ia n y  d o ty c z ą ­
ce f i r m y  S p ó łk i. W p isa n o  d o  re je stru  dnia  28 
c z e rw c a  19 2 9 . B rz m ie n ie  f i r m y :  P o lsk i P rz e ­
m y sł N a ft o w y ,  S p ó łk a  A k c y jn a . S ied z ib a  f i r ­
m y : L w ó w . Z m ia n y : P ro k u rę  J a k ó b a  S e ligera  
w y k re ś la  się —  Ja k ó b a  S e lig era  w p isu je  się 
ja k o  c z ło n k a rz a rz ą d u . 10 7 2 5

Sąd  o k r ę g o w y  j. h a n d lo w y .
L w ó w , dnia  12  c z e rw c a  19 2 9 .

F irm . 17 4 8 /2 9 . B . II . 784. Z m ia n y  d o ty c z ą ­
ce f i r m y  S p ó łk i. D o  re je stru  w p isa n o  d n ia  : 
1 p a ź d z ie rn ik a  19 2 9 . B rz m ie n ie  f i r m y :  K o ło -  
m y jsk ie  k o le je  lo k a ln e  S p ó łk a  a k c y jn a . S ie­
d z ib a : L w ó w . Z m ia n y : U c h w a łą  W a ln eg o
zg ro m a d z e n ia  z dn ia  3 g ru d n ia  19 28  iż p rz e -  
ra c h o w a n y  k a p ita ł a k c v jn y  w  b ilan sie  b ru tto  
za i  lip ca  19 2 S  na k w o tę  zł. 1 .3 0 3 .4 0 0  p o d z ie ­
lo n y c h  na 4 .655 sz tu k  a k c y j p o  zł. 280 im ie n ­
n ej w a rto śc i na o k a z ic ie la  o p ie w a ją cy c h . 10 7 2 6

Sąd  o k r ę g o w y  j. h an d i., W y d z ia ł IV .
L w ó w , dn ia  30  w rze śn ia  19 29 .

F irm . 128 9 /2 9 . A . II . 3 1 1 .  Z m ia n y  d o ty ­
czące  f i r m y . D a ta  w p isu  dnia 18  lip ca  19 2 9 . 
B rz m ie n ie  i s ied z ib a  f i r m y  „ W e n t y l"  J .  Z a r -  
w a n itz e r  i J .  B e tte r  L w ó w , G ró d e c k a  1. 36. 
P rz e d m io t  p rz e d s ię b io rs tw a  o d tą d : sk ład  a r ­
m a tu r . P o d p is  f i r m y  o d tąd  n astęp u je  w  ten  
spo só b  p o d  w y p isa n e m  lu b  p ieczęc ią  w y c i-  
śn ięte m  b rz m ie n ie m  f ir m y  u m ieści sw ó j p o d ­
pis, k tó ry k o lw ie k  ze sp ó ln ik ó w . 10 7 2 7

Sąd o k rę g o w y  j. h an d l., W y d z ia ł IV .
• L w ó w ,  d nia  16  lip ca  19 29 .

F irm . 7 1 1 / 2 9 .  C . I X .  22. W p is  ro z w ią z a n ia  
i lik w id a c ji  S p ó łk i. D o  re je stru  w p isa n o  dnia 
24 m aja  19 29 . B rz m ie n ie  f i r m y :  S k ła d  m aszy n  
d o  szy c ia , p r z y b o r ó w  do k ra w ic c z y z n y  i ro b ó t 
rę c z n y c h  A le k s a n d e r  M alim o n  i S k a . S p ó łk a  
z o g r . odp. w e L w o w ie . S ied z ib a  L w ó w . W aln . 
Z g ro m a d z e n ie  sp ó ln ik ó w  d n ia  3 k w ie tn ia  19 2 9  
u c h w a liło  ro z w ią z a n ie  i lik w id a c ję  S p ó łk i: 
L ik w id a to r e m  u sta n o w io n o  G u sta w a  B irk e n a , 
u rz ę d n ik a  p ry w a tn e g o  w e L w o w ie  ul. Z d ro w ie  
4 k tó r y  u p ra w n io n y m  będzie p o d p isy w a ć  f i r ­
m ę !ikw idai?V jną, p o d  je j b rz m ien iem  sam o ist­
nie, z d o d atk ie m  w  lik w id a c ji. 10 728

Sąd  o k rę g o w y  j. h a n d l., O d d z ia ł IV .
L w ó w , d n ia  10  m aja  19 2 9 .

L I C Y T A C J E .
E . 459/29 . E d y k t . D n ia  8 s ty c z n ia  19 3 0  

od b ędz ie  się w  tu t. Sądz ie  lic y ta c ja  rea ln o śc i 
w ie jsk ie j w  S ie k ie rc z y n ie  i/'8 część w h l. 75 , 
p o ło w a  w h l. 1 5 1  i 200 o raz  cala w h l. 1 5 2  w ra z  
z p o ło w ą  b u d y n k ó w . C en a  sz a c u n k o w a  14 .6 16  
z ł. N a jn iż s z a  o fe r ta  9744 zł. A k ta  p rzeg ląd ać  
m o ż n a  co d z ien n ie  w  s e k re ta r ja c ie : x0 7 33

Sąd  g ro d z k i.
C ię ż k o w ic e , dnia  12  g ru d n ia  19 29 .

E . X I I I .  S 53/29. E d y k t  lic y ta c y jn y . N a  
w n io sek  P o w ia to w e j K a sy  O sz częd n o śc i w  
K r a k o w ie  ja k o  s tro n y  e g z e k w u ją c e j od b ędz ie  
się dn ia  20 s ty c z n ia  19 3 0  o g o d z. 9 p rz e d p o l. 
b iu ro  N r .  50, II . p. lic y ta c ja  p o ło w y  rea ln o śc i 
w h l. 43 i p o ło w y  rea ln o śc i w h l. 384 o b e jm u ­
ją ce j p arce le  b u d o w la n e , o g ró d  i ro lę . W a rto ść  
sz a c u n k o w a  tej re a ln o śc i 7 .6 4 8 .12  z ł. N a jn iż sz a  
o fe r ta  3.824 .0 6  zł, D o  ty c h  rea ln o śc i n ależą 
ja k o  p rz y n a le ż n o śc i p a rk a n  od fro n tu  i z b o k u  
z desek i ry g li, o sz a c o w a n y  w  p o ło w ie  na 46 
zł. P o n iż e j n a jn iższe j o fe r ty  sp rz ed aż  nic n a­
stąp i. i ° 7 3 4

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł c y w . X I I I .
K r a k ó w , dn ia  30 p a ź d z ie rn ik a  19 29 .

E . 1 16 0 / 2 8 / 15 .  E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  15  
s ty c z n ia  19 5 0  o g o d z in ie  12 .3 0  ra n o  w p o d p i­
sa n y m  Sądz ie  b iu ro  N r .  4. od b ędz ie  się l ic y ­
ta c ja  1/4  części rea ln o śc i w h l. 460 g m in y  N o w a  
G ó ra , sk ła d a ją ce j się z 4 p a rce l g ru n to w y c h  
ob sz aru  403 sążn i k w a d r , i 5 / 12  części re a ln o ­
ści w h l. 7 7 7  gm . N o w a  G ó ra , sk ła d a ją ce j się
z  p b u d . 38 o b szaru  78 sążn i na k tó re j sto i

dom  m ie sz k a ln y  p a r te ro w y  d re w n ia n y  0 1  
izb ic , k u c h n i, sien i, sta jn i, k o m o rz e  i stod o le . 
C e n a  s z a c u n k o w a : rea ln o śc i w h l. 460  w y n o si 
330 .9 3  zł. n a jn iższa  o fe r ta  220 .6 2  z l., zaś re ­
a ln o śc i w h l. 7 7 7  z p rz y n a lc ż n o śc ia m i cen a sza­
c u n k o w a  w y n o si 12 3 7 .7 0  zl. a n a jn iższa  o fe r ta  
8 3 4 .14  zl. W a ru n k i l ic y ta c y jn e  1 d o k u m e n ta  
m oże k a ż d y  p rz e jrz e ć  p o d czas g o d zin  u rz ę d o ­
w y c h  w  p o d p isa n y m  Sądzie  b iu ro  N r . 4. T a k ie  
p ra w a , w o b ec  k tó ry c h  n in ie jsza  lic y ta c ja  m oże  
b y ć  n ie d o p u sz cza ln ą  n a le ż y  zg ło s ić  do Sądu 
n a jp ó ź n ie j p r z y  w y z n a c z o n y m  te rm in ie  l ic y ­
ta c y jn y m  in acze j ro szcz en ie  tego  rg d z a ju  co 
do sam ej n ie ru ch o m o śc i n ic m o g ło b y  b y ć  ju ż  
ze sk u tk ie m  p o d n o sz o n e. ^ 7 3 5

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł II.
K rz e sz o w ic e , 9 g ru d n ia  19 29 .

E . 14 3 0 /2 8 . E d y k t  l ic y ta c y jn y . D n ia  22 
s ty c z n ia  19 3 0  o go d z in ie  9 ra n o  od będzie  się 
w  tu te jsz y m  Sądz ie  O d d z ia ł II  lic y ta c ja  rea l 
n ości w h l. 406 gm . Ja jk o w c e . W a rto ś ć  sza­
c u n k o w a  20 .39 5  zł. N a jn iż sz a  o fe r ta  13 .5 9 6  
zl. 66  g r ., p o n iż e j k tó re j sp rz ed aż  nie n astąp i. 
Z re s z tą  o d sy ła  się d o  e d y k tu , w y w ie sz o n e g o  
na ta b lic y  sąd o w ej. 10 7 4 6

Sąd g ro d z k i, O d d z ia ł II.
Ż u ra w n o , dnia 15  listo p ad a  1929 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
C . I I . 4 5 1/ 2 9 . E d y k t .  P rz e c iw  n ie o b ję te j 

m asie sp a d k o w e j p o  śp. Ja c e n ty m  D zięg lu  
w n ie s io n y m  zo sta ł do Sądu  G ro d z k ie g o  w  
C h rz a n o w ie  p rz e z  F e iw la  W d o w iń sk ie g o  z 
T rz e b in i p o z e w  o 2 8 2 .1 7  z -̂ C e le m  strz eże n ia  
p ra w  n ie o b ję te j m a sy  sp a d k o w e j p o  śp. Ja c e n ­
ty m  D z ię g lu  u stan aw ia  się P an a d ra  C y fe r a  
a d w o k a ta  w  C h rz a n o w ie , k u ra to re m . T e n ż e  
k u ra to r  z a stę p y w a ć  będzie  n ie o b ję tą  m asę 
sp a d k o w ą  p o  śp. Ja c e n ty m  D zięg lu  w  rz e c z o ­
nej sp ra w ie  n a je j k o sz t  i n ie b ez p ie czeń stw o  
d o p ó k i o n a  w  Sądzie  się nie zg ło si lu b  p e łn o ­
m o c n ik a  nie z a m ia n u je . io 7 3 2

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł II .
C h rz a n ó w , d n ia  4 g ru d n ia  19 2 9 .

C g . I. J .  460/29. E d y k t . K a ta r z y n a  Ja k i  
w  Je z io rz e  ad S to ja n ó w  w n io s ła  sk a rg ę  p rz e ­
c iw  n ie w iad . z m ie jsca  p o b y tu  A n to n ie m u  
Z im m e ro w i o za p ła tę  10 8 0  zl. A u d je n c ję  w y ­
z n a cz o n o  na 18  g ru d n ia  19 2 9  go d z. 9 ra n o . 
P o n ie w a ż  m ie jsce p o b y tu  s t ro n y  p o z w a n e j 
je st n ie zn an e, u stan aw ia  się k u ra to re m  D ra  
S ch ech tla , a d w o k a ta  w  Z ło c z o w ie  celem  s t rz e ­
żen ia  p ra w  p o z w a n e g o . 10 7 4 1

Sąd  o k rę g o w y , W y d z ia ł I.
Z ło c z ó w , d n ia  2 1  lis to p ad a  19 29 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 1 17 / 2 9 / 3 S . P o stę p o w a n ie  u g o d o w e do 

m a ją tk u  d łu ż n ik a  E m ila  S tro h a  w laśc . sk ład u  
su k n a w e L w o w ie  K a z im ie rz o w sk a  3 je st z a ­
k o ń c z o n e . i0 707

Sąd  o k r ę g o w y  W y d z ia ł V II .
L w ó w , 15  lis to p ad a  19 29 .

Sa. 1 10 / 2 9 / 3 2 . P o stę p o w a n ie  u g o d o w e  do 
m a ją tk u  d łu ż n ik ó w  H e rm a n a  S teg e ra  i H e n i 
S te g e r  w łaśc . sk ład u  d rz e w a  w e L w o w ie  je st 
z a k o ń c z o n e . 10708

Sąd o k rę g o w y , W y d z ia ł V II .
L w ó w , 15  lis to p ad a  19 29 .

Sa. 2 5 2 /2 0  9. Z ą s ta n a w ia  się p o stęp o w an ie  
u g o d o w e  o tw a r te  tus. u ch w a łą  z 10  p a ź d z ie r ­
n ik a  19 2 9  do m a ją tk u  d łu ż n ik a  N u c h im a  A sc h - 
k en a ze g o  w laśc . sk lep u  w G ró d k u  Ja g ie l lo ń ­
sk im . 10 7 0 9

Sąd  o k r ę g o w y  W y d z ia ł V I I .
L w ó w , 20  listo p ad a  19 29 .

Sa . 52/29/47. P o stę p o w a n ie  u g o d o w e do 
m a ją tk u  d łu ż n ik a  Iz a k a  S c h n c c k a , k u p ca , w e 
L w o w ie , H a lic k a  7  je st z a k o ń c z o n e . 1 0 7 10  

Sąd  o k rę g o w y  W y d z ia ł V I I .
L w ó w , 26 lis to p ad a  19 29 .

Sa. 307/29/7 . E d y k t  u g o d o w y . O tw a rc ie  
p o stę p o w a n ia  u g o d o w e g o  d o  m a ją tk u  P aw ła  
H o c h m a n a  L w ó w , H a lic k a  18 . K o m is a rz  u g o ­
d o w y  D a w id  T e r k e l  sędzia Sądu o k rę g o w e g o  
L w ó w . Z a rz ą d c a  u g o d o w y  D a w id  H ilfc rd in g  
L w ó w . R u to w s k ic g o  2 3 . A u d je n c ja  do z a w a r ­
cia u g o d y  w w y m ie n io n y m  Sądzie  b iu ro  N r . 
18  dn ia  29 s ty c z n ia  19 30  o god z. 1 o 'A  p rz e d ­
pol. C z a so k re s  do zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i 
do 5 s ty c z n ia  19 30 . 10 7 1  r

Sąd o k rę g o w y  W y d z ia ł V I I .
L w ó w , 5 g ru d n ia  19 29 .

Sa 308/29/8. E d y k t  u g o d o w y . O tw a rc ie  
p o stę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  A d e li 
L a b in e r  w laśc . sk lep u  „ Ź r ó d ło  ta n io ś c i"  L w ó w , 
S y k s tu s k a  10 . K o m isa rz  u g o d o w y  D aw id  T e r ­
k e l sędzia Sądu o k rę g o w e g o  L w ó w . Z a rz ą d c a  
u g o d o w y  M o jż esz  E h r lic h h o f  k u p ie c  L w ó w , 
S y k s tu s k a  15 .  A u d je n c ja  do z a w a rc ia  u g o d y  
w  w y m ie n io n y m  Sądzie b iu ro  N r .  18  d n ia  5 
lu te g o  19 3 0  o g o d z. 1 1  Yi p rz e d p o łu d n ie m . 
C z a so k re s  do zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i do 10  
s ty c z n ia  19 3 0 . 1 0 7 1 2

Sąd o k r ę g o w y  W y d z ia ł V I I .
L w ó w , 10  g ru d n ia  19 29 .

Sa. 26 /29 /1. E d y k t  k o n k u rs o w y . O tw a rc ie  
k o n k u rsu  do m a ją tk u  Z c lm a n a  F rc ifc ld a , k u p ­
ca w e L w o w ie , S z k a rp o w a  5, M a ik i  F rc ifc ld , 
k u p c o w e j w e L w o w ie , C z ę s to c h o w s k a  5. K o ­
m isarz  k o n k u rs o w y  D a w id  T e r k e l, sęd zia  o- 
k rę g o w y  w e L w o w ie . Z a rz ą d c a  m asy  ad w , d r. 
M iro s ła w  Ja n k ie w ic z  w e L w o w ie . P ie rw sz e  
zg ro m a d z e n ie  w ie rz y c ie li  w  p o w y ż  w y m ic n io -

n io n y m  Sądzie  b iu ro  N r .  18  d n ia  23 g ru d n ia  
19 2 9  o g o d z. 9 ]Ą p rz e d p o l. C z a so k re s  do z g ło ­
s z e n ia -w ie rz y te ln o śc i do 3 1  g ru d n ia  19 2 9 . A u ­
d jen c ja  ro z p o z n a w c z a  w ty m ż e  Sądzie  d n ia  23 
s ty c z n ia  19 3 0  o go d z. 12  w  p o lu d n . > 0 7 13  

Sąd  o k rę g o w y  W y d z ia ł V II .
L w ó w , d n ia  25 lis to p ad a  19 29 .

S. 30 /2 9 /1. E d y k t  k o n k u rso w y . O tw a rc ie  
k o n k u rsu  do m a ją tk u  f ir m y  Ig n a c y  L w ó w  i 
S k a  w e L w o w ie  w p isa n e g o  w  re je strz e  h a n d lo ­
w y m  pod  f irm ą  „ Ig n a c y  L w ó w  i S k a "  w c 
L w o w ie  i s p ó ln ik ó w  Ig n a ce g o  L w o w a  i Pepi 
L w ó w  w e L w o w ie . K o m is a rz  k o n k u r so w y  s.
o. T e r k e l. Z a rz ą d c a  m a sy  d r. R o s e n g a rte n , 
a d w o k a t  w e L w o w ie . P ie rw sz e  zg ro m a d z e n ie  
w ie rz y c ie li  w  p o w y ż  w y m ie n io n y m  Sądzie , 
b iu ro  18  d n ia  2 7  g ru d n ia  19 2 9  g o d z. 9 JÓ . 
C z a s o k re s  do zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i do 10

s ty c z n ia  1 9 3 o. A u d je n c ja  ro z p o z n a w c z a  w 
ty m ż e  Sądz ie  dnia 30 s ty c z n ia  19 3 0  g o d z. 11- 

Sąd  o k rę g o w y .

L w ó w , dnia  2 g ru d n ia  19 2 9 . 107^4

Sa. 309* 29/S. E d y k t  u g o d o w y . O tw arc ie  
p o stę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  O sk ara  
H o ro w itz a , w łaśc ic ie la  h a n d lu  to w a ró w  te k ­
s ty ln y c h  pod  n azw ą ,.T e k s t y l jo n "  w e L w o w ie . 
K o m is a rz  u g o d o w y  D a w id  T e r k e l  sędzia o k r ę ­
g o w y  w e L w o w ie . Z a rz ą d c a  u g o d o w y  Je ch ie l 
H e lle r  k u p ie c  v/e L w o w ie . A u d je n c ja  do za­
w a rc ia  u g o d y  w  w y m ie n io n y m  sądzie b iu ro  
N r .  18  d n ia  4 lu te g o  19 3 0  o go d z. 10  X> p rzed ­
p o łu d n iem . C z a so k re s  do zg ło szen ia  w ie rz y te l­
n ości do 10  s ty c z n ia  19 3 0 . 1 0 7 1 }

Sąd o k r ę g o w y  W y d z ia i V I I .

L w ó w , d n ia  10  g ru d n ia  19 2 9 .

POWIATOWA KASA CHORYCH W DROHOBYCZU
o g ła s z a

K O N K U M 8
na stanowiska 2 lekarzy chorób dziecięcych, jeden z siedzibą w Droho­

byczu — drugi w Borysławiu:
W aru n k i p rzy jęc ia  :

1. O b y w ate lstw o  p olskie. —  2 . P raw o  w ykonyw ania p rak tyk i le k a rsk ie j w P o lsce . —  
3 . N iep rzekroczon y  4 0  ro k  życia. —  3 -la tn ia  sp e c ja liz a c ja  w ch o ro b a ch  d ziecięcy ch . —  W aru nk i 
do om ów ienia z N aczelnym  L e k a rz e m . —  T erm in  w noszenia podań do 31 gru d n ia 1929. 

D ro h o b y cz , dnia 10 grudnia 1929 .

K o m isarz  P ow iato w ej K a sy  C h o ry ch  
w D ro h o by czu  : 

S T A N IS Ł A W  Z A K R Z E W S K I  m. p.

L . 1 12 2 7 / 2 9 .
O G Ł O S Z E N IE  L I C Y T A C J I .

W  d n iu  18  g ru d n ia  19 2 9  o go d z in ie  10 -te j 
o d będzie  się p u b licz n a  lic y ta c ja  w m a g a z y n a ch  
k o le jo w o -c ło w y c h  w e L w o w ie  na d w o rc u  
c z e rn io w ie c k im  744 k g . ro d z y n e k  s k o n fis k o ­
w a n y c h . I 0 7 3 i

W e L w o w ie , dnia  13  g ru d n ia  19 29 .
(— )In ż . B ie liń sk i 

K ie ro w n ik  U rz ę d u .

P R Z E T A R G I P U B L IC Z N E . 
» W Y D Z IA Ł  P O W IA T O W Y  W  Ż Y - 

D A C Z O W IE «
L. 4104/29.

Żydaczów, 12 grudnia 1929.
W yznaczony na dzień 18 grudnia 

b. r. przetarg na sprzedaż drzewosta­
nów znajdujących się w gminie Suia- 
tycze pow. Żydaczowskiego, odwołuje 
się na czas nieograniczony.

Kierow nik T ym cz. Zarz. Pow. 
Starosta:
Rusiński.

Ą  R J T Y f  M eb le , O b razy , D yw any,
1  1  w t d l L  S z k ło  i P o rce la n ę  ku puje za 

g o tó w k ę L a m u s  R o m a n o w icz a  1 0  T el. -5 2 6 8

N A T 7 Y N I A  k u ch e n n e  e m a ljo w a -
1 1  H o l i  1  l l l n  n e  i a lu m in io w e , n a ­
k rycia  s to ło w e a lp akow e, form y do w ypiekania
c iast i t. d. p o le c a  MAR JA N  K O ŚC IU K  
L W Ó W  — U L . C ZA R N IEC K IEG O  L. 1 .

Dr. BRONISŁAW OWCZARSKI
p rz y jm u je  w  c h o ro b a c h  w e w n ę trz n y c h  od 

10— 12  i 5— 6. L w ów  —  P ie k a rsk a  39.

T e le fo n  12 - 27 . <)66j 3

Z A K ŁA D  te ch n ic z n o -d e n ty s ty c z n y  
FHANCISZBK ROSYK 
L w ów  S ta s z ic a  8 I p . —  T e le f. 6 7 -0 2

K o n ce s jo n . B iu ro  P o ra d  P ra w n y ch
I. W R Ó B L A  em . St. — ra d c y  ul. M ączn a
2 0  —  załatw ia w szelkie spraw y p od atkow e.

P R Z E C Z Y T A J !  P aro w a nap raw a śn iegow ców  
i k a lo szy  o ra z  obuw ia na g u m ow y ch  p o ­
deszw ach n ap raw ia gum ą in d y jsk ą  zap o m o cą  
ap aratu  z ag ran iczn eg o . U w aga na ad res: 
P io tr  S ro k o w sk i —  G ró d e ck a  29. Sk lep  
z fr o n tu  a n ie w p od w órzu . 9419-10

O G Ł O S Z E N IE . Ja k o  l ik w id a to r  „ M a ło p o l­
sk ie j S p ó łd z ie ln i B a n k o w e j"  z o g r. o d p . w e 
L w o w ie , z a re j. d o  F irm . 6 9 1/2 8 / S to w . V I I .  200, 
za w ia d a m ia m  n in ie jsz em  w sz y stk ic h  in te re ­
so w a n y ch  o ro z w ią z a n iu  S p ó łd z ie ln i, a z a ­
razem  w z y w a m  w s z y stk ic h  w ie rz y c ie li  tej 
S p ó łd z ie ln i do zg ło szen ia  sw y c h  ro szcz eń , 
p rz y s łu g u ją c y c h  im  do te j S p ó łd z ie ln i. —  
L w ó w , dnia  20 listo p ad a  19 2 9 . —  A brah am  
W e rn ik ó w , L w ó w , G ró d e c k a  1. 26.

1 °7 4  7-3

KOLEI LOKALU! KSAKOW-KOCMYRZdW 
OBWIESZCZENIE. 

ZWYCZAJNE W1LHE Z0R01DZEKIE
A K C JO N A R JU S Z O W  K O L E J I  L O K A L N E J

K R A K Ó W -K O C M Y R Z Ó W  
odbędzie się dnia i i  stycznia 1930 o 
godzinie 10-tej przedpołudniem w K ra­
kowie w biurze Tow arzystw a przy 
ulicy Zwierzynieckiej 1. 10, II. p., na 
które niniejszem zapraszamy PP. 

akcjonarjuszy.
Porządek dzienny: .

1. Sprawozdanie Zarządu i przed­
łożenie zamknięcia rachunku i bilansu 
za rok 1928/1929.

2. Sprawozdanie Komisji Reww.yj'
nej.

3. Uchwalenie bilansu za rok 
1928/1929 i udzielenie absolutorjunt 
Radzie Zawiadowczej i postanowienia 
co do rozdziału zysku za r. 1928/1929.

4. W ybór członków Komisji R ew i­
zyjnej.

5. Sprawa Kooptacji nowych człon­
ków R ady Zawiadowczej.

6. Zmiana. Statutu jj 3 1 .
7. W nioski.
C o  do u cz e stn ic tw a  na W aln em  Z g ro m a ­

dzen iu  i w y k o n a n ia  p ra w a  g lo so w an ia , tu ­
d zież co  do p o w z ię c ia  u ch w a l nad  p rz e d m io ­
tam i, będąccm i na p o rz ą d k u  d z ie n n y m , "/sk a­
z u je  się n a p o stan o w ien ia  §§ 16 , 17 , 18 , 2 1 ,  
22. sta tu tu  T o w a r z y s t w a ; ak c je  z w y ją tk ie m  
a k c y j b ę d ą cych  w  p osiad an iu  W y d z ia łu  S a m o ­
rz ą d o w e g o  we L w o w ie , re p re z e n ta c ji p o w ia ­
to w e j lu b  g m in y  w. M a ło p o ls c y  m ają  b y ć  
z ło ż o n e  n a jp ó ź n ie j do d nia  2 s ty c z n ia  19 3 0  r. 
w  b iu rze  T o w a rz y s tw a  p r z y  u l. Z w ie r z y n ie c ­
k ie j 1. 10 . Z ło ż e n ie  a k c y j m a n astąp ić  p r z y  
za łą czen iu  p rz e z  sk ła d a ją ce g o  d w ó c h  k o n s y ­
g n a c ji, p o d p isa n y c h  w ła sn o rę cz n ie  w z g lęd n ie  
firm o w o , z k tó ry c h  jeden  eg z e m p la rz , z a w ie ­
ra ją c y  p o św iad czen ie  z ło ż en ia  o trz y m u je  d e­
p o n en t p r z y  o d b io rz e  k a r t y  le g ity m a c y jn e j. —  
P o  o d b y te m  W aln em  Z g ro m a d z e n iu  ak c je  W}'- 
d an c zo sta n ą  ty lk o  za z w ro te m  k o n sy g n a c ji.

O d n o śn ie  do a k c y j, b ę d ą cy ch  w  p o sia d a­
niu W y d z ia łu  S a m o rz ą d o w e g o , rep reze n ta c ji 
p o w ia to w e j lu b G m in y  w  M alo p o lsce , w y s ta r ­
c z y  w  m ie jsce z ło ż en ia  a k c y j p rzed ło żen ie  
p o tw ie rd z e n ia  kasy^ w  k tó re j ak c je  są p rze­
ch o w an e .

K raków , w grudniu 1929 r.
R A D A  Z A W IA D O W C Z A .

OCENĘ ANTYKÓW
bli, dyw anów , kilim ów, szkła i p orcelan y  p rzep ro­
w ad za T a d e u sz  W ie rz e js k i sąd . zaprz. rze­
czoznaw ca L w ó w  O sso liń sk ich  11  te ł. 3 6 -2 0

PIERWSZA MAŁOPOLSKA WYTWÓRNIA MEBLI LEKARSKICH

B. MIARCZYŃSKI i SKA biuro Hausnera 6 Tel. 78-18
p o leca  m eb le  lek arsk ie  a to  s to ły  o p eracy jn e , un iw ersaln e, g in ek o u ro lo g iczn e , szafy  na instru m enta, 
um yw alnie, sto lik i, k o ze tk i do bad ań  i tp . W y k o n an ie  sp o so b em  i w edle m odeli zagranicznych- 
C e n y  b e z k o n k u re n cy jn e . — D o g o d n e  w a ru n k i. — N a ż ą d a n ie  p rz e sy ła m y

n a jn o w s z e  k a ta lo g i .

o g ło s z e ń ! Zn 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8  łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  gr.| za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłafieis 
nekrologii 4 0  g r ą  w kronice, repertuarze, 'fin stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski ńa stronicach tekstowych 6 0  g r .}  po kronice 5 0  g r . na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  gf> 

drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r , } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r . Cała stron a: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł ., tekstow a 6 0 0  zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 80 0  zł.
Ogłoszenia ta b e la r y c z n e  c y f r o w e  5 © % , zamiejscowe 3 0 %  droższe.

"D rukarnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Należytosc pocztowa opłacona ryczałtem.


